
Ner 145. Kraków 29 Czerwca —  Piątek. Rok 1866.
C z a s  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w Kr a k o wi e  i we Lw o w i e  kosztuje 10 centów. 
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>*ocztą w państwie Austryackiem „ * 24 „

l  d,° Rzeszy niemieckiej .’ ” 21 * 10
» „ Francyi i Anglii . .
„ „ Wioch i Szwajcaryi.
u „ Belgii . . . . . . .  n .  .. "
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Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

itK to a z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuj% się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po o centów, oraz za opłata należytości steplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P re n u m e ra tę  i O g ło szen ia  przyjmuję: we Lwowi e  w Ajencyi „Czasu* p. Ignacy Eercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na fTancye i Anglię w Paryżu 
L. Płoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś t y l k o  ogł oszeni a:  w Wiedniu, w Hambnrgui w Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogier — w Berlinie p. A. netemeyer  ̂— w Frankfurcie 
nad Menem p. G. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke

et Saminghausen.
R ę k o p ism a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i mszczone będę.

miesięcznie, 
złr. a.

miesięcznie,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na

od t g °  L ip ca  186#
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie
złr. 8 0 . — złr. lO .— złr. ft.—

We Lwowie:
tocznie, półrocznie, kwartalnie,
«łr. 8 1 . — złr. 1 0  6 0  c.— złr. ft 8 6  c.— złr. 8 .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 8 1 . — złr. 1 8 . — złr. « .  — złr. 8  8 ft c-
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ; .  r .

W  Krakowie: Admir.istracya , .C Z A fc lf«  w Ryn­
ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U “  p. Ignacy 
H e r c o k ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugene, 95; — 
udzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra­
nicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, a przynajmniej o zacytowanie 
numeru tego adresu.

Cena „C 5Ł A 8U “  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Przy tern upraszamy tych Szanownych pp. Prenu­
meratorów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie­
rali, o łaskawe nadesłanie przypadającej kwoty za 3cią 
seryę w ilości centów 72. Ci zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryę nie zapłacili, raczą złr. 1 i 72 centócn 
dołączyć.

Odpowiadając potrzebom  publiczności ciekawej 
n ajśw ieższych  d on iesień , starać się  będziem y o 
dostarczanie ich drogą te legra ficzn ą , a  w nie­
dziele i św ięta w ydaw ać będziem y w zwykłej 
godzinie popołudniowej osobne dodatki, które wie­
czornym  pociągiem  kolei odchodzić będą do Ga- 
licy i. ^

Kraków 2§ czerwca.
Jeżeli w pierwszym rzędzie zadań polity­

cznych obecnej chwili główne zajmuje miej­
sce pytanie: czy wojnę da się utrzymać 
w rozmiarach, w jakich się rozpoczęła, aby 
się nie rozszerzyła i nie przemieniła w woj­
nę powszechną, to jest europejską; to nie­
zawodnie na drugiem zaraz miejscu staje 
pytanie: czy wojna ta długo potrwa? Lubo 
na oba te pytania odpowiedzi na przypu­
szczeniach tylko i przewidzeniach się opie­
rają, jako zawsze od losu i wypadków nie­
znanej przyszłości zaw isłe, są one jednak 
ciągłym przedmiotem zajęcia publicznego, 
a przeto i rozbioru dzienników. Zwła­
szcza też drugie pytanie: czy wojna dłu­
go potrwa, na pozór nierównie od pier­
wszego przystępniejsze, chociaż niewątpli­
wie od jego rozwiązania zależy, budzi cie­
kawość i rozliczne domysły. Powszechnem 
mniemaniem nie tyle może z rozumowań ile 
z przeczucia i ogólnego życzenia całej spó- 
łeczności europejskiej wynikłem, wojna ta 
będzie krótką.

Nie dawno przedstawialiśmy różnicę mię­
dzy wojną w Niemczech i we Włoszech; 
pierwsza ma nierównie większą doniosłość, 
charakter europejski; druga lubo nader wa­

żna, z powodu, źe rozdwajając siły Austryi 
przedłuża tem samem trwanie tamtej i w koń­
cu wywołać może za wdaniem się Francyi 
wojnę powszechną, nie ma w tej chwili 
ani tego znaczenia, ani tej groźnej zagad- 
kowości, ani nareszcie tych olbrzymich roz­
miarów co wojna niemiecka. Polityka ze 
wszech stron poleca lokalizowanie wojny 
w łoskiej, a sama je natura rzeczy ułatwia. 
Dla tego też zapewne pytanie: jak długo 
wojna potrwa, zawsze wojnę niemiecką ma 
na oku. włoską od. niej czyniąc zależną. Itak  
inoże jest w istocie.

W środkowej Europie czyli w Niemczech 
rozstrzygały się najważniejsze od trzech 
wieków europejskie spory. W wieku siede­
mnastym wojna trzydziestoletnia, w ośmna- 
stym siedmioletnia, w dziewiętnastym wojny 
z Rzecząpospolitą francuską i napoleońskie, 
wszystko to wielkie spory i długie wojny 
Charakter rasy germańskiej wielką tu od­
grywa rolę. Wytrwałość z powolnością ru­
chów silny bardzo wyradza opór i upór. 
Z liistoryi więc trudnoby wyprowadzić ho­
roskop krótkotrwałości wojny.

Ale z drugiój strony nigdy może w dzie­
jach społeczności europejskiej nie zaszła ta­
ka odmiana, jak od pół w ieku; nigdy mo­
że między przeszłością a teraźniejszością nie 
było takiój różnicy. Solidarność państw by­
ła rzeczą nieznaną. Narody odosobnione po­
litycznie szukały w przewadze wojskowój i 
zdobyczy jedynój podstawy i wielkości, 
wojnę uważając za środek. Dziś państwa 
związane węzłem ekonomicznym tak dalece, 
że każda wojna, jakby po łańcuchu elektry­
cznym, wszystkie państwa przebiega i te 
które ją  prowadzą i te które w nićj udzia­
łu brać nie chcą. I przyszło do tego, źe woj­
na lubo jest jeszcze koniecznością, uważaną 
bywa za klęskę, za którą nikt odpowie­
dzialności przed Europą wziąść nie chce. 
Czemuż innemu jak owćj solidarności przy­
pisać należy wahanie się w wydaniu wojny, 
jakie dopiero co przeżyliśmy? W niej więc 
można upatrywać rękojmię krótkiój trwało­
ści wojny nawet w Niemczech, jeżeli się ta 
utrzyma w granicach, w jakich wybuchła,

Dodać także należy, że wynalazki i wy­
doskonalone środki prowadzenia wojny i ni­
szczenia tak ludzi jak fortec, muszą skra­
cać wojnę. Jedna bitwa może dziś stać się 
tak morderczą jak niegdyś cała sześciomie­
sięczna kampania. Prędzćj więc skończyć 
się wojna powinna, bo ma fatalnie większą 
siłę dojścia do założonego rezultatu. A oraz 

to rzecz pewna, źe właśnie ten postęp w 
udoskonaleniu broni ręcznój i dział, a zwła­
szcza kolei żelaznych sprawia, iż woj na jest 
bez porównania kosztowniejszą niż była. 
Słusznie twierdziliśmy, że zły stan finansów 
nie wstrzyma wojny. Na rozpoczęcie jój 
każde państwo znajdzie zawsze dosyć za­
sobów, ale prowadzanie jćj wymaga takich 
niesłychanych wysileń, iż nie bez powodu 
opinia publiczna we względach finansowych 
upatrywać może rękojmi, że wojna, owa ko­
nieczność i klęska długo nie potrwa.

Nakoniec i w tem opinia publiczna pe­
wne zaspokojenie zaczerpnąć może, źe się
tak wyraźnie oświadczyła za utrzymaniem

pokoju. Nie bierzemy wcale przesadnie te­
go słowa, źe opinia publiczna jest szóstem 
mocarstwem w Europie, ale niemniej doszła 
ona do pewnego znaczenia. Nietylko mate- 
ryalne ale i moralne względy i uczucia po­
budzają dzisiaj spółeczność do uważania 
wojny za konieczność sprzeczną z postępem 
cywilizacyi. Nie rada oną wcale poddawać 
prawa sile, niechętnie dozwala o prawie sta­
nowić przemocy, zręczności lub przypadko­
wi. Usiłowania kongresu przed wojną, by­
ły rzeczywistym wyrazem ffezuć, jakie wo­
bec każdej wojny przebijają się dzisiaj w 
spółeczności europejskiej. Przekonana bę­
dąc, źe konieczność wywołała wojnę, zada­
je sobie zaraz na początku pytanie: czy ta 
długo potrwa, a tem samem dowodzi wyra­
źnie, że wygląda ograniczenia jej konieczno­
ścią. Niemniej atoli zapominać nie można, 
iż wojna zaledwie się zaczęła. Cierpliwie 
zatem należy oczekiwać, aby osiągnęła re­
zultaty, nie takie, jakie dobie każde z państw 
wojujących zamierzyło, bo to rzeczą niepo­
dobną, ale takie aby przyczyny, które ją  
wywołały, zostały na zawsze usunięte. Naj­
większą bowiem dla spółeczności klęską, 
gorszą od wszystkich strat i ofiar, jakie po­
nieść może, byłaby wojna bez skutku.

KORESPONDENTA CZASU.
P a r y ż  23 czerwca.

Czas nie przychodzi od dni sześciu; komunika- 
cye przez Drezno są przerwane, ale pozostaje je ­
szcze droga przez Kehl, Pragę i dolinę Dunaju. 
Ostatnią tę komunikacyę przerwałaby chyba wojna 
Włoch z Bawaryą w Tyrolu, o czem zaczynają 
tu mówić. Depesze telegraficzne przychodzą tylko 
z Kolonii i południowych Niemiec. Inne telegrafy 
zostały przerwane. Paryż jest pełen rodzin nie­
mieckich, które się do niego schroniły z gotówką  
i klejnotami. Brak pewnych wiadomości o wojnie, 
wyradza różne fałszywe pogłoski. Rząd grozi ich 
rozsiewaczom zwykle giełdzistom, sądem polieyi 
poprawczej. Zaprzecza także^ a ly  miął zamiar za­
wrzeć pożyczkę. Dzisiejszy Constitutionnel zawia­
damia, że jeżeli cesarstwo nie jadą do Alzacyi, 
to dla tego, że nie chcą dać żadnego wojennego 
pozoru, i że w tych czasach wysłanie tam ze 
strony Niemiec posłańców ze zwykłemi komple­
mentami, wydałoby się dziwnem. Głoszą ciągle, 
że Cesarz ma udać się do Vichy, a Cesarzowa do 
Biarritz, ale jest to projekt, który zapewnie nie 
będzie wykonany. Cesarz musi baczyć i być czuj­
nym. Mieszka on ciągle w Tulierach i jest dobre­
go zdrowia i humoru. Nie ma tu żadnego zbro­
jenia. Gotówki jest nawał, i wyjąwszy papierów 
hiszpańskich, włoskich i austryackich, giełda trzy­
ma się dobrze. Wczoraj Cesarstwo zostali zasko­
czeni wiadomością o rewolucyi w Madrycie. W y­
buchła ona onegdajszej nocy, ale została przytłu­
mioną przez wojsko, które za to Monitor zdaje 
się chwalić. Przy poskromieniu ruchu, marszałek 
Narvaez został rannym. Chociaż spokój Francyi 
jest głęboki, wypadek ten wstrzyma zapewne wy­
jazd Cesarstwa. Obecność Cesarza w Paryżu ma 
to zawsze właściwego, że wszystkich spokoi. Gdy­
by wyjechał, polityczne pogłoski pomnożyłyby się 
i rząd musiałby użyć surowości. Cholera, która 
ukazała się w Nantes i Brukseli, zdaje się niknąć. 
Zresztą, przy zajęciu Niemcami, nikt o niej nie 
myśli. Dzienniki piszą swobodnie, ale bacznie, na­
uczone przykładem Courrier francais, który został 
przyaresztowany za artykuł wewnętrzny, wyraźnie 
koalicyjny. Rząd nie dopuści żadnego wewnętrzne­
go zamętu. Emil de Girardin tyle się nagadał

w Libertó, że dziś milczy. Przywołał on do tego 
dziennika pana Ganesco, mającego wakacye z przy 
czyny stanu, w jakim  znajduje się dziś Frankfurt, 
gdzie wychodzi jego dziennik Europe. Presse 
waży się zawsze między Francyą i Austryą, bije 
na Prusy i wzdycha do pokoju. Organ ten ma 
być kierowany przez p. Foulda.

Nie ulega wątpliwości, że list Cesarza do pana 
Drouyn de Lhuys nie podobał się Rosyi, głów­
nej autorki traktatów z r. 1815. Dążenie do roz­
trącenia na trzy części zapory, która się rozcią­
gała od morza Północnego do Adryatyckiego pod 
nazwą Rzeszy Niemieckiej, nie wchodzi w inte­
res. Rosya chciałaby wystąpić w obronie swego 
dzieła, ale wie, że w takim razie wystąpiłaby 
także Francy a, i że wojna powszechna byłaby 
nieuniknioną. Posądzają tu Anglią, iż w rozpra­
wach o reformie wyborczej szukała pozoru do 
zmiany gabinetu i przywołania Torysów, będących 
za utrzymaniem traktatów z r. 1815. Gdyby to 
była prawdą, wypadek byłby ważny, Anglia mo­
głaby bowiem stanąć obok Austryi i Rosyi, ale 
nie ma się jeszcze na to. Królowa lęka się zmia 
ny gabinetu; opinia angielska jest za W bigami i 
polityką p. Gladstona, parlament zaś dał dowód 
r. 1863, że nie chce żadnej wojny. Tutejsze sfery 
rządowe mają nadzieję, że gabinet angielski się 
utrzyma, i że tylko reforma wyborcza zostanie 
poświęcona.

Francya zawiera się w stanie zupełnej neutral­
ności, ale inpetto jest z temi mocarstwami, które 
są przeciw traktatom z r. 1815. Jest więc myślą, 
nie bacząc na inne podrzędne względy, po stronie 
Prus, któie, pomimo pysznego manifestu króla 
Wilhelma, uważa za rodzaj podwaliny. Pragnie 
ona także być dobrze ze środkowemi Niemca­
mi, które radaby zamienić w ciało ściślejsze, choć 
odrębne. Ma także nadzieję, że będzie dobrze z 
Austryą. Utrzymuje się tu nadzieja, że nwolnione 
od interwencyi obcej, same Niemcy roztrącą się na 
trzy części, i że wszystkie państwa na tem zyskają. 
Constiiutionnel wykłada, że Francya wmieszałaby 
się dopiero wtenczas, gdyby czy Prusy czy Au- 
strya pochłonęły w swem łonie Niemcy środkowe 
lub całe Niemcy. Polityka Francyi zdaje się ogra­
niczać siędo dwóch punktów: ani traktatów zr. 1815, 
ni jedności Niemiec, i o tych punktach miał za­
wiadomić ks. Grammont dwór wiedeński. Pełno­
mocnicy francuscy w Niemczech zostali utrzyma­
ni na swych miejscach, ale z rozkazem niemię- 
szania się do niczego.

Włochy mają dziś rozpocząć kroki nieprzyja­
cielskie. Spodziewany tu jest wkrótce, w przeje- 
ździe ze Stambułu, f  Visconti Venosta, mający 
objąć we Fłorencyi* tekę ministerstwa spraw za­
granicznych.

Konferencya rumuńska ma się zebrać pojutrze. 
Według artykułu p. Ganesco w Libertó, obok woj­
ny w Niemczech i w Wenecyi, ma wkrótce wy­
buchnąć wojna w Rumunii. Ks. Gorczaków miał 
przyjąć źle deputacyą ks. Hohenzollerna, i ma być 
w zmowie z Turcyą. Jak  Turcya wejdzie do Ru­
munii, ma za nią wkroczyć Rosya. Memoriał d i­
plomatique jest innego zdania. P. Drouyn de Lhuys 
stara się uniknąć ostateczności i użyć chce do te­
go konferencyi. Cel jego może mu się udać, bo za­
nim jest i Anglia, wiedząc, że Turcya może być 
wkrótce zajętą w stronie innej.

Przybyła do Cherbnrga eskadra rosyjska z je ­
dnym z wielkich książąt.

Izba kończy rozbiór budżetu na r. 1867. Mowy 
deputowanych nie mają nic politycznego. Jak  
rząd, tak i Izba zawiera się w neutralności.

Hr. Ksawery Branicki kupił za 20,000 fr. o- 
braz pana Roberta Fleury, przedstawiający rzeź 
w Warszawie.

/  L w ów  26 czerwca. Gaz. Lwowska dzisiejsza 
pisze: We czwartek dnia, 21 czerwca b. r. Jego 
Kxcelenc. najprzewielebniejszy metropolita arcybi­
skup Spirydyon Litwinowicz z asystencyą lwow­
skiej kapituły metropolitalnej, i reprezentacyi ka 
pituły przemyskiej, złożył na ręce Jego Excelenc.

br. Paumgarttena namiestnika Galicyi następują­
cy adres do Jego c. k. Apost. Mości:

Wasza c. k. Apost. Mości!
Najmiłościwszy Cesarzu i Panie!

Ogłoszony właśnie manifest, w którym Wasza 
Ces. Mość zapowiadasz niepodobną do uniknie- 
nia walkę o najwyższe dobro, o honor, Bezpie­
czeństwo i integralność państwa, podsyca do naj­
wyższej potęgi ten czysty, patryotyczny zapał, o 
którym Wasza Ces. Mość w tym manifeście ra ­
czyłeś wspomnieć tak łaskawie, wyświadczając 
przez to wszystkim swoim wiernym ludom nie­
przemijający zaszczyt i niewypowiedziane szczę­
ście.

W szlachetnem współzawodnictwie, które tylko 
w wielkiej rodzinie ludów Austryi miejsce mieć 
może, aby najukochańszego Monarchę otoczyć ca­
łą siłą męzkiej wierności i dziecinnego przywią­
zania, ludność ruska tego kraju, przypomina w 
żywej pamięci przechowane najdroższe tradycye 
swoich przodków, według których Rusini wobec 
wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych nieprzy­
jaciół ojczyzny zawsze i wszędzie pod wsławio 
nemi sztandarami Austryi walczyli wytrwale i 
wiernie póki niepolegli albo nie zwyciężyli, a jej 
synowie, którzy dziś są tak szczęśliwi, że mogą 
walczyć w szeregach walecznego wojska Waszej 
Ces. Mości, ponawiają najświętszą przysięgę, być 
godnymi swoich przodków, których waleczność i 
wierność na stu polach bitw tego i przeszłego 
stulecia pod cesarskim orłem dwugłowym próbę 
ogniową przebyły.

Tak jak  wybrani synowie tego plemienia są 
gotowi, wierność swoją i przywiązanie do uświę­
conej osoby Waszej Ces. Mości i dla całej ukochanej 
ojczyzny, krwią swoją stwierdzić: tak i cały lud 
ruski we wszystkich swoich warstwach przejęty 
jest pragnieniem, ostatnie mienie i krew złożyć 
na óltarzu ojczyzny, i wspołubiegać z bratniemi 
ludami Austryi w nieograniczonej gotowości do 
ofiar aby w najświetniejszy sposób urzeczywistnić 
wzniosłe słowa Waszej Ces. Mości, że „Wasza 
Ces. Mość przystępujesz do walki w poczuciu po • 
tęgi spoczywającej w wielkiem państwie, gdzie 
panujący i naród tylko jedną myślą, sprawiedli­
wego prawa Austryi są przejęci, ze* świeżą, peł­
ną odwagą, spoglądając na wierne swoje ludy, 
które jednomyślnie, śmiało i do ofiar gotowe zwra­
cają się ku swemu monarsze."

Z najgłębszem uszanowaniem podpisani ducho­
wni ojcowie i przewodnicy ludu ruskiego na dro­
dze zbawienia, tego ludu, który oddawna pobo­
żność i ufność w Bogu liczy pomiędzy najpotę­
żniejszych duchów opiekuńczych swego istnienia, 
poczytują sobie za najwyższe szczęście, ten ser­
deczny objaw niezachwianego wiernego przywią­
zania do Waszej Ces. Mości i do całego najwyż­
szego domu cesarskiego, w imieniu swojem i ca­
łego ludu jemu powierzonego, złożyć u stopni 
tronu Waszej Ces. Mości z najuroczystszem zape­
wnieniem, że od dnia dzisiejszego nie przestanie­
my błagać o pomoc Pana Zastępów, dopóki broń 
Waszej Ces. Mości nie będzie błogosławiona zwy- 
cięztwem, dopóki nieprzyjaciele ojczyzny nie bę­
dą* odparci, a błogosławieństwa pokoju nie będą 
nam wrócone.

Lwów 18 czerwca 1866.
(Następują podpisy obydwu najwyższych paste­

rzy ruskich i kanoników.)

W ied eń  27 czerwca. Dzienniki dzisiejsze za­
jęte są ocenieniem skutków politycznych bitwy 
pod Custozzą, na które zgodnie się zapatrują. W 
krajach „neutralnych" skutek ów w tem się ob­
jawi, iż przekonawszy opinię o ogromnej przewa 
dze potęgi austryackiej nad włoską, pozbawi ją  
sympatyi dla awanturniczego przedsięwzięcia, — 
we Włoszech zaś — na co głównie zdają się li­
czyć w Wiedniu — nauka otrzymana pod Custoz­
zą, iść w las nie powinna, owszem musi ona o- 
studzić południowy więc nietrwały zapał Włochów. 
Czy sprawdzą się rachuby, o tem wiedeńczycy 
wkrótce się przekonają.

Część literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez
J .  X . J A - r a s z e w s l i i e g o .

(Ciąg dalszy).

Konrad nie śmiał jej powiedzieć, że on tam mo 
że chory będzie, żal mu się zrobiło biednej, uko­
chanej istoty... . . .

— Poczekaj, rzekł, niech się zieleni ziemia 
niech ja  zobaczę moje lasy w ich świątecznych 
strojach, nasze kwiatki w młodych sukienkach, na­
sze jezioro rozkołysane... pojedziemy...

Jak Julia w Shakespearowskim dramacie, w tej 
cudnej scenie nadchodzącego poranka, Cazita upa­
trywała wiosnę nadchodzącą w dniu każdym, przy­
niosła uszczęśliwiona pierwszy listek dzikiego agre­
stu, pierwszą rozwiniętke w śniegu przelaszczkę... 
cieszyła się, gdy lody pękły na jeziorze... i wyla­
tywała na słońce spróbować czy dobrze już grzeje.
I wołała. . . . .

— Konradzie mój! już wiosna, juz wiosna! Na 
Lido puściła pewnie winna latorośl— jedzmy, jedź 
my! Konrad czekał, jemu tak żal było swojej wio 
sny i rozwoniałych brzóz i pękających bzów... od­
kładał do jutra. Próżno przemilała się Cazita, pro­
sił tak pięknie o dzionek jeszcze, o dwa dni, 
czekała patrząc okienkiem.

Nawet czarodziejskie to u nas odmłodzenie zie­

mi nie zdziwiło jej i nie ucieszyło, patrzała na 
drzewa z wyrzutem prawie, że do włoskich nie 
były podobne, kwiaty znalazła drobnemi i słabe 
mi,* wody jeziora wydały się jej brudniejsze nawet 
niż woda lagun weneckich...

Konrad czuł, że potrzeba było jechać, bo Cazita, 
nikła mu w oczach, bo policzki jej kwitnące tra­
ciły barwę, wzrok blaski wypłakane, czoło pogodę.

Ale jak się tu było przyznać przed rodziną, 
przed swojemi, nawet przed starym poczciwym 
Pukałą, że zamiast wziąsc się d0 gospodarki Kon­
rad miał znowu puścić się na niewiedzieć jak dłu­
gą pielgrzymkę... Domyślał się tego Dalifur, ale 
przypuszczenia odpędzał, wmawiał sobie, że się
młoda pani przyswoi. ,

Nareście jednego wieczora, gdy zostali sami, 
Konrad zbliżył się do starego przyjaciela domu i 
kładnąc mu ręce na ramionach, rzekł cicho.

— Kochanv mój Pukało, nie mam co taić przed 
tobą... Cazitń chora... tęskni codzieu gorzej, niczem 
ją  rozerwać nie mogę, niepokoi Si§ też o ojca, od 
którego nie ma wiadomości... musiemy jec ac, rau- 
siemy!

Stary nie odezwał się słowa, głowa mu opadła 
na piersi.

— Nic to nie pomoże, rzekł po chwili, ona ę- 
skni tu, ty będziesz tam tęsknić... rób Jegomo , 
paniczu co ci serce dyktuje. Moje oczy może was 
już nie zobaczą, a ojcowizna pójdzie marnie, a  e 
się stało!

Konrad westchnął także. , .
— Stary przyjacielu cóż mam począć? Widzisz, 

jak ta biedna wygnanka zbladła, zmieniona, chora, 
mogęż ją  dla siebie poświęcić? godziż się to r

Pukało nic nie odpowiedział, milczał gładząc

— A no, róbcie jak wola wasza, nie ma co tu 
radzić stary...

Skłonił się i odszedł ze łzą na oku, z czapką 
na uszy głęboko nasuniętą, sumując.

Na progu już Stefanek i Murzynowska poznali 
po minie, po sposobie otwierania drzwi, że stary 
z czemiś złem powrócił ze dworu.

Stefanek tylko głową kiwnął ku klucznicy, a o- 
na skinęła potakująco, nie śmieli się, szanując smu­
tek jego, odezwać, domyślali się zresztą po trosze 
o co chodzić mogło.

W tem stary, nim mu świecę przynieśli, skinął 
na klucznicę zapraszając ją  do siebie, a Stefanek 
zaraz do drzwi ucho przyłożył, bo był niezmiernie 
ciekawy.

— A co, moja jejmość, rzekł głosem wzruszo­
nym, czegom się bał, tegom się nie ubał.

— No cóź? co? zawołała przestraszona Murzy­
nowska.

— No, jadą do tej W enecyi?- bodaj ją  tam siar­
czyste... splunął nie dokończywszy, taki jadą. Co 
to kobieta gdy się mospanie uprze, a też jeszcze, 
z pozwoleniem, półdjable weneckie; jak zaczęła 
stękać, kwękać, chorować, grymasić, chudnąć na 
złość, — otóż jadą...

Murzynowska podzielając to strapienie, załama­
ła  ręce.

— Już ich tu żadna siła ludzka nie powstrzy­
ma, rzekł stary, to daremno— jegomość — panicz 
z żalu mało nie płacze, tak mu się jechać nie 
chce, ale musi!

— Ale bo — ujmując się za płcią swą, dodała 
Murzynowska — ona bo nieboraczka z tej aury 
choruje; widzisz asindziej jak blada.

Pukało ręką machnął.
— Dalifur! zawołał, dalifur! polityka ta  choro­

ba, ino się uparła... strzyżono, strzyżono... Juścić 
jej tam nie lepiej w kamieniczce; ale co to ga­
dać. . nie posądzam, coś ciągnie jejmość. 

Murzynowska się oburzyła.
— Dałbyś se jegomość spokój!
— A no prawda, odparł Pukało, alem zły... fol­

wark, dwór, wszystkiego dostatek; ptasiego mleka 
chyba brak, a jeszcze źle i "Źle.

— Już że dogadzaliśmy, to niech nie grzeszy, 
z pozwoleniem, jak wrzodowi...a mąka ich była bia­
ła, a bułki tylko pszenne i pszenne... a sałaty w zi­
mie... a potrawy cudackie, co ich nikt prócz niej 
w gębę nie wziął, chyba on przez grzeczność.

— I powiadam jejmości, zawołał patetycznie Da­
lifur, zobaczycie, że oni tu już nie powrócą... ona 
go nie puści. Opustoszeje nasz dwór, pójdzie ka­
wał dobrej polskiej ziemi w cudze ręce. Ale, we 
stchnął, moje tego oczy nie zobaczą. Dawno tru ­
mna wyschła, żytem nasypana czeka na strychu,., 
toć w nią wlezę, żebym na ostatnią zgubę nie pa- 
trzał.

— I!... wstydziłbyś się znowu jegomość tak brać 
do serca.

Stary aż płakał; siadł w krześle na poduszce 
oczy ocierał.

Nagle myśl mu jakaś przyszła, porwał za kij, za 
czapkę, świecę z porywczości palcami zagasił i szyb 
ko z folwarku wyszedł. Murzynowska wyjrzała i ru 
szyła ramionami; nie poszła spać spokojnie, dopó­
ki wysłany 8telanek nie przyszedł z raportem, że 
stary się powlókł na plebanią.

Świeciło się jeszcze w sypialni proboszcza, gdy 
do drzwi zdążył Pukało, ale psy już wartowały w 
dziedzińcu. Dobrze, że go poznały, a chłopak za­
spany ledwie mu nierychło otworzył. Ksiądz odma­
wiał pacierze... myślał, że do chorego wzywać go

przychodzą, Sutannę starą narzucił, zdumiał się 
zobaczywszy Pukałę o tej porze.

A co tam ? spytał, czy nie co złego, quod 
Deus avertat.

— Złego, złego, mój ojcze, zawołał Pukało, po­
ciechy u was szukać przychodzę. Już taki posta­
nowiono, nakazano... wyjeżdżają.

— Któż? co?
— Ano państwo.
— Dokąd?
— Do tej Wenecyi przeklętej.
— Któż ci to mówił?
— Z jegom ust miał dyspozycyą!... nie wesoło 

i jemu, rzekł stary, ale kobiecie się oprzeć nie u- 
mie... jadą... To ruina! to zguba! Ojcze! jeżeli wy 
nie uczynicie refleksyi...

— Ja?  zapytał ksiądz, a co to do mnie należy?
— Jak nie wy, to któż?... macie ich sumienia 

w ręku, przemówcie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

DUCHOWIEŃSTWO J PRASSA KATOLICKA 
F B I I C Y I .

(Dalszy ciąg.)

Na czele pism p eryodycznych  politycznych stoi 
bez zaprzeczema w ych od zący  w  Paryżu codzieu^ 
nie w podwójnem w vdanin r i tr  j  /* • . J-.
dy zbyteczny w o f i K te*, 
pióra Ludwika V eu illo  ą ,  ™Palr ’77,— *‘0t , zamknął dziennik jego  

V*; ’ P° uim Monde pod redakcyą
PP- guault, Coquille, Taconnet i innych. Po
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— Na posiedzeniu komisyi do spraw wpólnych 
w dniu 25 to jest w poniedziałek, odczytano pro- 
jek ta  większości i mniejszości podkomitetu z 15 
wyznaczonego do określenia pojęcia i granic spraw 
wspólnych. Projekt mniejszości nosi podpisy Nya- 
rego, Ghiczego, Ivanki i Tiszy. W zasadach pro- 
jek ta  w ększości i mniejszości zgadzają się zupeł­
nie, a tylko tryb traktowania spraw wspólnych 
różni skład podkomitetu. Projekt większości uzna­
je wspólność spraw zagranicznych, obchodzących 
zarówno wszystkie kraje monarchii, tudzież wspól­
ność zarządu naczelnego, organizacyi i dowództwa 
armii. Natomiast projekt większości nie uznaje po­
trzeby wspólnej listy cywilnej.

Oba projekta godzą się w tem, iż finanse o tyle 
tylko za sprawę wspólną uznają, o ile takowe 
służą na pokrycie budżetów ministerstwa spraw 
zagranicznych i ministerstwa wojny. Sprawami 
wspólnemi zarządzać będą wspólne ministerstwa, 
jakoteż delegacye, których członków reprezenta- 
cya krajów dziedzicznych i reprezentacya krajów 
korony węgierskiej zpośród siebie w r ó w n e j  
l i c z b i e  wybierać będą. Delegacye owe przy 
współudziale wspólnych ministerstw obradować 
m ają naprzemian w Wiedniu i w Peszcie. Członko­
wie delegacyi na rok tylko są obierani: delega­
cye nie odbywają wspólnych posiedzeń, wyjąwszy 
jeżeli żadną miarą nie mogą się porozumieć. 
W tym bowiem razie odbywają wspólne posie­
dzenie, na którem nie wolno już przystępować 
do dyskusyi, lecz wprost do głosowania. Węgrzy 
oświadczają gotowość przejęcia na się pewnej 
części długu publicznego, której wysokość umowa 
oznaczy.

Projekt większości wydziału przykłada wagę do 
tego, aby uchwała sejmu w przedmiocie spraw 
wspólnych wówczas dopiero pozyskała moc obo­
wiązującą, skoro nie tylko Węgrzy, lecz i inne 
kraje berłu JCMości podległe, otrzymają konsty- 
tucyę i rząd odpowiedzialny.

Na posiedzeniu w dniu 26 t. j. we wtorek miał 
być odczytanym reskrypt cesarski, odraczający 
sejm do nieoznaczonego terminu. Z sejmem i kwe- 
stya spraw  wspólnych nie rychło zapewne zajmie 
miejsce na porządku dziennym wypadków.

Teatr wojny.
W dniu wczorajszym toczył się krwawy bój z 

nieprzyjacielem, który w trzech punktach w kil- 
kotysięcznej sile, równocześnie przeszedł granicę 
nie mogąc atoli mieć innego celu, jak  opano­
wanie i zniszczenie węzła komunikacyi łączącego 
Kraków z Wiedniem i Warszawą. W razie po­
myślnego skutku, zakrojonem było zapewne także 
na przecięcie komunikacyi z Wiedniem gościńcem 
na Wadowice.

Telegram wczoraj w dzienniku naszym zamie­
szczony doniósł już o rezultacie zaciętej walki, 
około dworca i w samym dworcu w Oświęcimie, 
która skończyła się pogonią uchodzących Prusaków 
do Nowego Berunia. Już od parę dni zanosiło się 
na napad pruski na Oświęcim, bo drobne utarczki 
rekonesansowe ponawiały się w skutku obustron­
nych wycieczek tak pod Nowym Beruniem, My­
słowicami jak  i pod Jeleniem nad Pszemszą. 
Nad ranem Prusacy naszli dworzec w Oświęcimie i 
samo miasteczko w sile jak  mówią około 5-ty- 
sięcznej, składającej się z 3 kompanii fizylierów , 
trzech batalionów piechotnych landw ery , pół 
bateryi artyleryi i pułkn ułanów, siły należącej 
ja k  się zdaje do 6go korpusu. Rano uderzył na nich 
oddział wojska cesarskiego złożony z jednego ba­
talionu piechoty pułku W. Ks Meklemburskiego, 
jednego dywizyonu ułanów hr. Grtinnego i a r­
tyleryi. Piechota składała się z dzieci obwodu 
Tarnowskiego, konnica częścią z Polaków czę­
ścią z Czechów. Po dwakroć brali żołnierze au- 
stryaccy szturmem dworzec i zmuszeni byli zeń 
ustępować, lecz wreszcie z taką natarczywością 
uderzyli, że mimo sypiącego się z okien dworca 
gradu kul pruskich, wdarli się z bagnetem w rę­
ku przez te same okna, kładąc przed sobą tru­
pem każdego nieprzyjaciela, który się nawinął, 
aż wreszcie stali się panami całego dworca. Za 
pierwszemi zaraz strzałami działowemi zdemon 
towano armatę pruską. Wśród tego uderzyli ułani 
z podziwu godną brawurą na pułk ułanów pru­
skich, i lubo zwycięztwo krwawo okupionem zostało, 
przecież była to, rzec można, pierwsza w tej woj­
nie bitwa, a tem świetniejsza, że nierównemi si­
łami wygrana. Straty obustronne są znaczne i do­
wodzą, jak  gorący musiał być bój. Po stronie 
pruskiej miało paść w rannych i zabitych 130, 
po austryackiej mało mniej. Rannych około 80 
przywieziono dziś w nocy, niebezpieczniej ranio­
nych zostawiono po dworach polskich bliżej miej­
sca bitwy. Z ułanów poległ rotmistrz Lehmann 
i nadporucznik hrabia Lippe, tudzież podporu­
cznik Schónberg, z piechoty dwóch poruczni­
ków niewiadomego nam nazwiska. T ak piechota

jak  jazda złożyła w tej bitwie dowody nieustra­
szonego męstwa, a jednak przypisują dzielnemu 
szwadronowi jazdy, że przeważył szalę w tej po­
trzebie. Ułani gnali uchodzących nieprzyjaciół 
poza Nowy Beruń. Na pierwszą wiadomość o bitwie 
toczącej się w Oświęcimie, wysłano ztąd posiłki 
z pułku ks. Parmy, lecz te stanęły na miejscu 
już po zwycięztwie, nie mogąc go dzielić. Miano 
także ująć pewną liczbę jeńców pruskich. Oddział 
pruski, który się zapędził od Mysłowic przez Je ­
leń i Boleń ku Cięszkowicom, odparty został za­
raz w pierwszej chwili przez piechotę austryacką.

Już w d. 25 bm. wysłany został ku wieczoro­
wi z Oświęcima rekonesans austryacki ku Nowe­
mu Beruniowi w znaczniejszej nieco sile, częścią 
aby nieprzyjaciela powstrzymać od nieustannych 
zaczepek, częścią aby dokładniejszą powziąść wia­
domość o jego rozstawieniu i liczbie. Kilka kom- 
panij piechoty z odpowiednią ilością ułanów i kil- 
au działami, przekroczyło o godzinie 5tej wieczo­
rem most drewniany pod Oświęcimem. Na go­
ścińcu do Nowego Berunia ukazał się oddział 
nieprzyjacielski, lecz czterema strzałami działo­
wemi do szybkiego odwrotu został zmuszony. Ko­
lumna austryacka wkroczyła bez przeszkody do 
Nowego Berunia, gdzie zniszczono przyrządy te­
legraficzne. Patrole jazdy dotarły aż do wzgórzy 
po tamtej stronie Nowego Berunia niespotkawszy 
sił nieprzyjacielskich, prócz małych oddziałów ja ­
zdy, która niestawiając im czoła szybko się cof­
nęła. Rekonesans rozpoczął następnie odwrot do 
Oświęcima, dokąd po zachodzie słońca powrócił. 
Po przejściu ostatnich oddziałów przez most dre­
wniany, zapaloną została pod żelaznym mostem 
kolei mina, który już poprzednio w części przez 
nieprzyjaciela został wysadzony, i zniszczyła pod 
nim trzy filary.

O zagonach Prusaków w dniu 25 dowiadujemy 
się nadto z telegramów wiedeńskich, że ułani 
pruscy pod dowództwem rotmistrza Wulfena ude­
rzyli na dworzec kolei żelaznej w Dziedzicach, 
lecz stanowczo przez wojsko austryackie odparci 
zostali. Według urzędowego doniesienia z Czerno- 
wody (Schwarcwasser) wtargnąć miała piechota 
pruska przez Rychud i posuwać się przez Pru- 
chnę w kierunku Cieszyna. Telegram datowany 
z Bómisch Tribau w dniu 25 donosi, że w u- 
tarczce konnicy na granicy północnej Czech 
huzary Lichtensteina z dywizyonu Edelsheima 
świetny wykonali atak na ułanów pruskich, k tó ­
rych odparli. W rozprawie tej został ciężko ra 
niony major od huzarów Panz, a lekko rotmistrze 
Lewetzow i Stockau. Silne kolumny pruskie ciągną 
z jednej strony od Zgorzelic (Gorlitz) na Reichen- 
berg, z drugiej z Nissy na Freiwaldau, zwracając 
prawdopodobnie operacye swe ku jednemu punkto­
wi. Stanowcze walki są bliskie. Główna kwatera 
przeniesioną zostanie w d. 26 dalej. Donoszą o 
częściowej kapitulacyi Hanowerczyków.

Gdy wiadomość o zwycięstwie wojsk austry- 
ackich pod Custozzą we Włoszech doszła do głó­
wnej kwetery wodza armii północnej, fzm. Bene- 
dek zawiadomił wojsko pod swetni rozkazami 
będące trzema buletynami o tym pomyślnym dla 
oręża austryackiego fakcie dodając: „W imieniu 
armii północnej, wysłałem następujący telegram 
do komendy armii połudwej:

„Fzm. Benedek i cała armia północna, winszuje 
se rdeczn ie  z rad o sn y m  podziw em  pełnem u sław y 
najdostojniejszemu wodzowi walecznej armii po­
łudniowej, świetnego zwycięztwa pod Custozzą. 
Nowym zaszczytnym tryumfem otwartą została 
wyprawa wojenna na południu."

„Żołnierze armii północnej! Custozzą błyszczy 
nowym blaskiem na tarczy armii austryackiej. 
Z radością powitacie tę wiadomość, z podniesio­
nym duchem pójdziecie do boju, abyśmy i my ry ­
chło zapisali na owej tarczy świetne nazwiska 
bitw i donieśli Cesarzowi również z północy o 
zwycięztwie, za którem tęskni wasza żądza wal­
ki, a które wasze męztwo i rezygnacya odniesie 
z wykrzykiem : „niech żyje C esarz!" Naczelny 
wódz armii południowej odpowiada na powyższe 
powinszowanie telegramem w następnych słowach: 
„Arcyksiąże Albrecht do fzm. Benedeka. Czułe 
dzięki armii południowej i jej wodza, swemu u- 
kochanemu wodzowi i jego dzielnej armii, w prze­
konaniu, że wkrótce im podobnych zwycięstw win- 
zować będziemy mogli.

Ostatnie dzienniki wiedeńskie przynoszą trzy  na- 
stępujące biuletyny przesiane przez arcyksięcia Al­
brechta Cesarzowi:

Zerbare 24 czerwca, godz. 10 m. 40 wieczór.

Dziś w pochodzie ku Mincio przez króla z czę­
ścią jego wojsk zaczepiona, ukończyła armia pod­
czas boju rozpoczętą zmianę frontu ku południo­
wi, zdobyła Monte vento i w końcu po godzinie 
5ej Custozzę. Wzięto kilka dział i wielu jeńców. 
Armia walczyła nadzwyczajnie dzielnie i wytrwa­
le, pomimo ogromnego upału. Od godz. 3ćj z ra­

na wojsko było na nogach, i ożywione jest naj­
lepszym duchem. Król, jak  się później okazało, 
dążył z wszystkiemi trzema korpusami armii min- 
cyjskiej i rezerwą jazdy ku Albaredo, sądząc nas 
za Adygą. Książę Amadeusz i wielu jenerałów ra ­
nionych. Zdaje się, że nieprzyjaciel całe swe 
wojsko kolejno wprowadzał do boju.

Zerbare 24 czerwca, godz. 10 wieczór.
C. k. arm ia wyruszyła dziś bardzo rano z oszań- 

cowanego obozu pod Weroną, obsadziła nie zaję­
te jeszcze przez nieprzyjaciela wyżyny St. Giu- 
styny, Sony i Somma Campagni, i uderzyła pod­
czas zwrotu frontu ku południowi na nieprzyjaciel­
skie kolumny, które postępowały w górę do Som- 
macompagna z wielką siłą i z liczną artyleryą. 
C. k. wojska odparły armię nieprzyjacielską na 
wszystkich punktach po zaciętej walce i nie bez 
znacznych strat. W końcu przypuszczono szturm 
do Custozzy, według czego nazwałem bitwę tę „pod 
Custozzą." Całe wojsko biło się z nadzwyczajną 
walecznością, zdobyło kilka dział, wzięło około 
2000 jeńców i jest najlepszym ożywione duchem.

Główna kwatera Sona, 24 czerwca.
Ck. flotyla na jeziorze Garda ostrzeliwała wczo 

raj pod dowództwem kapitana korwety Monfroni 
nieprzyjacielską bateryę Maerno i ochotnikow na 
brzegu lombardzkim jeziora Garda, bez żadnych 
strat. Nieprzyjaciel w znacznćj sile przekroczył 
w kilku punktach i(  dniu 23 Po poniżćj Poliselli, 
wojsko austryackie cofało się z rozkazu bez opo­
ru. Tego samego dnia zrobiła załoga Mantuy wy­
cieczkę przeciw rekonensansowemu wojsku nie­
przyjacielskiemu na linii Curtatone, rozpędziła je 
niespodzianie i wzięła kilku jeńców.

Telegram prywatny z Werony z dnia 24 wie­
czorem w tym samym przedmiocie donosi, że a r­
mia włoska przeszła w 3 kolumnach przez Min­
cio; skrajna kolumna lewego skrzydła pod Pe- 
schierą, zkąd szedł na nią ogień. Arcyksiąże za­
atakował armią włoską w d. 24 pod Sonną i od­
parł ją po zaciętej walce, która trw ała do 6ej 
wieczorem, na wyżyny Valeggio i aż do Villa- 
franca. Ostatnie wiadomości dochodzą do godz. 7ej 
wieczorem i według nich wielka liczba ranionych 
i w niewolą wziętych Włochów odprowadzoną 
została pod silną eskortą do Werony. Arcyksiąże 
znajdował się do godziny 7ej w najzaciętszym 
boju pod Villafranca.

Na przesłane z Tyrolu arcyksięciu Albrechtowi 
zawiadomienie, że ochotnicy włoscy w d. 21 b. 
m., a zatem proed terminem 3dniowym zaczepili 
przednie straże austryackie pod Passo-bruffione, 
przesłał szef sztabu jeneralnego armii południowej 
jen.- major bar. John z rozkazu naczelnego wo­
dza następujące pismo do włoskiego szefa sztabu 
jeneralnego jen. La Marmory;

Główna kwatera Werona 22 czerwca.
Z raportu telegraficznego c. k. komendy wy­

nika, że wczoraj 21 czerwca oddział wojsk sar- 
dyńskich przekroczył pod Passo - bruffione w po­
bliżu Daone i uderzył na stojącą tam c. k. straż 
połową. Z rozkazu JC. W. najdostojniejszego ar 
cyksięcia austryackiego Albrechta, naczelnego wo­
dza w Królestwie lombardzko-weneckiem, w Ty­
rolu itd. zawiadamiam W. Eks. o tym niezaprze­
czonym  i n iedającym  się nazwać fakcie, gdyż ta  
n iew łaściw ość, któr;$ JCW. an i w ia ro ło m n o śc i, ani 
zupełnemu brakowi karności dowódzców oddzia­
łów armii królewskiej przypisywać nie chce, wy­
maga stósownego wyjaśnienia."

Z Roncone w Judicarii donoszą w dniu 25 o 
godz. 6 minut 50 wieczorem, że nierpzyjaciel któ­
ry się posunął przez Caffaro do Darzo (nad rze­
ką Cbiesą) został odparty, lecz znowu posunął się 
naprzód.

JCes. Wysokość arcyksiążę Albrecht główno­
dowodzący armią południową, wydał następujący 
rozkaz dzienny:

Żołnierze! Chwila dawno oczekiwana nadeszła 
wreszcie; — wojna już się rozpoczęła!

Sąsiad łupieżny wyciąga znowu rękę po ten pię­
kny klejnot w koronie naszego monarchy, który 
waszej powierzono obronie.

Honor armii, honor każdej jednostki z pośród 
nas zależy od zachowania tego skarbu. Nie mo­
gę wam dać silniejszego dowodu Mego zaufania, 
jak  wypowiadając otwarcie, że nieprzyjaciel jest 
dobrze uzbrojony, a liczbą o wiele nas przewyższa.

Truduem jest zaprawdę nasze zadanie, lecz go- 
dnem was!

Z niezachwianą walecznością w boju, z wytrwa­
łością niezmordowaną żadnem wytężenien, z sta- 
roaustryacką gibkością (Zahigkeit), która nigdy je ­
szcze o sobie nie zwątpiła, dopełnimy naszego za­
dania z pomocą Bożą i tym razem ze sławą, bo 
po naszej stronie jest święte prawo, które w koń­
cu zawsze musi zwyciężyć.

Cokolwiekby zajść mogło, nic nie zachwieje o­

gnistej odwagi waszej, nic nie podkopie niezłom­
nego zaufania w ostateczny tryumf.

Zaślepiony łatwem powodzeniem, które nieprzy­
jaciel nasz gdzieindziej znalazł w sojuszu ze zdra­
dą, wiarołomstwem i przekupstwem, nie zna on 
w swem zarozumieniu, w swej żądzy rabunków 
żadnych granic; spodziewa się, że swe sztandary 
zatknie na Brennerze i na wyżynach Karstu ;*) lecz 
teraz toczy się walka z odsłonioną przyłbicą z 
państwem, które czuje, że idzie o jego byt lub 
upadek, które zdecydowanem jest zwyciężyć lub 
zginąć, skoro tego zajdzie potrzeba.

Obyście znowu przypomnieli nieprzyjacielowi, 
jak  często już przed wami ucieka ł!

Do dzieła więc, żołnierze! Pełni oczekiwania, 
Cesarz i ojczyzna spoglądając na was, z współ­
udziałem pełnym zapału spoglądają na was wa­
sze matki, wasze żony i b rac ia! Dalej więc do wal­
ki! w imie Boga i z okrzykiem rozbrzmiewają­
cym w dali:

Niech żyje Cesarz!
W Głównej kwaterze Weronie 21 czerwca 1866 r, 

Arcyksiążę Albrecht w. r.
Marszałek polny.

*) Nazwy gór należących do pasma Alp retyckich, 
które stanowią granicę między Tyrolem niemieckim 
a włoskim. (P . E. Cz.)

f--——
Kronika miejscowa i zagraniczna.

Krabów 28 czerwca. Utarczki na granicy pru- 
skiój, od kilku dni ponawiające się na różnych pun 
^tach połączone z niszczeniem kolei żelazuej, zrodzi 

ły w lękliwych umysłach mniemanie, że byle kiedy 
Prusacy mogą wpaść do Krakowa, zrabować go, ob 
łóżyć kontrybucyą, albo nawet i spalić. Ponieważ Pru- 
sący działają jak dotąd zaczepnie, przeto urosło u 
ludu mniemanie, że nie napotkają oporu. Jak niegdyś 
popłoch nawiedzał wschodnie obwody Galicyi przed 
Moskalami, tak w naszych znów stronach Prusacy są 
postrachem. Winniśmy tę obawę uchylić, już tem sa­
mem, że kiedy jeden lub dwa bataliony śmią wychy­
lić głowę ze Szląska, aby zepsuć pograniczną kolćj 
i utrudnić lub przerwać komunikacye, to nie zapu­
ściłyby się one o siedm mil od granicy w klin mię­
dzy Wisłę a Królestwo Polskie, nie mając dla siebie 
odwrotu, chyba uchodząc na obce terytoryum dla zło 
żenią tam broni. Większe zaś siły na formalną wy­
prawę do Krakowa okopanego do koła, nie mogłyby 
się wysunąć ze Szląska, tak, aby temu nie zdołano 
przeszkodzić ze strony komendy armii północnej. Tru­
dno przypuścić, aby Prusacy zamierzyli przenieść 
wojnę z głównego jej dziś ogniska i przez to samo 
odsłonić własną prowincyę. Owszem niszczenie kolei 
jest środkiem obrony ze strony Prus, a nie zaczepki. 
Wszelkie przeto obawy w tej mierze są płonne. Ce 
lem wycieczek pruskich może być tylko niszczenie za 
kładów kolei żelaznej północnćj Cesarza Ferdynanda, 
która też prowadzoną była, bez względu na stratę 
giczne konieczności, tuż nad granicą pruską, a to z 
pobudek osobistego interesu swoich założycieli, podo­
bnie jak się rzecz ma z koleją w Królestwie Pol- 
skiem z Warszawy do Maczek idącą długą linią po 
nad granicą pruską. Zniszczyć kolej północną, gdzie 
tylko się da, jedynym może być celem wycieczek 
pruskich; wszelkie zatem pogłoski zastraszające na sła­
b e  u m y s ły  ł d rażliw oń*  niew ieSeiij m o g ące  w y w ie ra*
wpływ, nie zasługują na uwagę. Przyczyniło się do 
nich to, że starozakonni w Chrzanowie jako bliżsi 
granicy pruskiej, nastraszyli swoich współbraci w Kra­
kowie, albo że jakiś pijany wyrobnik wykrzykując 
wczoraj po Kleparzu, że Prusacy idą, płoszył kobiety 
i dzieci. Wojna, nie żarty —  wiemy to dobrze, i dla 
tego właśnie nie należy puszczać na żart bajek lub 
własnem przywidzeniem zastępować lub uprzedzać wy 
padki mogące nigdy się nie sprawdzić.

— Skoro w pobliżu naszem już bój się toczy, a 
ratjnych przywożą do miasta naszego, nastręcza się 
i potrzeba i sposobność niesienia im pomocy zarówno 
jako bliźnim, rodakom i poddanym jednego państwa. 
Lazaretu wojskowe nie są może dostatecznie zaopa­
trzone w skubankę, bandaże i inne przybory; odezwa 
bowiem wydana w tym względzie wyraźnie to przy­
znaje. Nie dostanie bowiem choćby chciał, kupić ta­
kich środków pomocniczych, które przysposabiane 
bywają w razie dopiero istotnćj potrzeby, i wymagają 
zmudnój pracy, a zbyt kosztownćj, by ją  za najem 
pełnić. Przypominamy przeto, iż kto ma jaką sku­
bankę dla rannych i bandaże, niech się nie ociąga 
aż zbierze większą ilość, lecz z tem co już ma goto­
wego, niech spieszy. Każdy urząd przyjmie ją chętnie 
i prześle gdzie należy, a w ostatnim razie najbliższa 
droga na główną strażnicę, gdzie oficer służbowy nie 
omieszka przyjąć datku.

—  Dziś wieczór od 5ej do 8ej lub 9ćj nowe od­
będzie się posiedzenie w procesie Krzyszkowskiego. 
Prokuratorya postawi na nim wnioski i obrońcy głos 
zabiorą.

— Z powodu braku muzyk wojskowych w Krako­
wie, dzierżawca ogrodu strzeleckiego wszedł w układy 
z dyrekcyą c. k. muzyki górniczej w Wieliczce, w 
skutek czego muzyka ta dawać będzie co tydzień kon- 
certa w tymże ogrodzie. Pierwszy koncert odbędzie się 
w sobotę, a drugi w niedzielę. Całkowty czysty dochód 
z drugiego przeznaczonym jest na korzyść c. k. żoł­
nierzy rannych w ostatnich potyczkach.

— Jeden z pozostałych w Krakowie członków tu­
tejszego grona teatralnego dającego obecnie przedsta­
wienia w Poznaniu, p. Emil Deryng zamierza w przy­
szłym tygodniu, prawdopodobnie we środę, dać na 
korzyść swoją widowisko sceniczne dla dzieci a po 
części i przez dzieci, a mianowicie przedstawione bę­
dą: obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach pod na­
pisem: „Dwa portrety" drukowany w tym roku w cza­
sopiśmie Przyjaciel dzieci, tudzież jedno aktowa ko- 
medya z francuskiego przełożona przez beneficyanta, 
pod napisem: „Terenia". Właśnie też zaczną się w 
szkołach wakacye, przedstawienie zatem teatralne dla 
dzieci rozpocznie małym uczniom przyjemnie rozrywki 
feryalne.

Grono polskićj sceny we Lwowie wybiera się 
do Czerniowiec dla dawania tam przedstawień.

— Me Lwowie otrzymał d. 16 czerwca p. Stani­
sław Leszczyński stopień Doktora praw.

—  X. Tomasz Jaszczur proboszcz Biecki uprasza 
nas o ogłoszenie następującego okólnika biskupiego 
ze względu na naprawę kościoła w Bieczu, o którój 
w dzienniku naszym była już mowa:

(Nr. 746) Okólnik.
Po otrętwiałości, w której wiele pamiątek ducha i 

życia kościelnego bezpowrotnie zaginęło, a reszta po­
zostałych na krańcu zniszczenia stanęła, nastało oży- 
witnie w całej Dyecezyi naszćj; objawia się wśród 
puchowieństwa chwalebna skrzętuość około dźwigania 
i zdobienia świątyń Pańskich.

Z radością spostrzegamy, że gdzie się rozsiadło zni­
szczenie, tam gorliwa pobożność nie waha się brać do 
nowego dzieła. Gdzie starożytność oparła się burzom 
i okrutnemu zaniedbaniu, tam miłośna troskliwość ra­
da wynagrodzić dawne złe, opatruje rany zastarzałe 
i od dalszych szkód według możności ochrania. Za­
prawdę miłość ozdoby domu Bożego ogarnia Paste- 
rzów i lud wierny, i zastępuje starodawnego ducha 
ofiary i hojności pobożnych fundatorów tylu świątyń 
w kraju naszym. Oby ten zapał pobożny był znakiem, 
że równa troskliwość dla wewnętrznej świątyni Boga, 
którą my jesteśmy, obudziła się w duszach. Oby to 
było dowodem, że jakośmy gorliwi o kościoły mate- 
ryalne Pana i Stwórcy naszego, tak też chwalimy i 
nosimy go w sercach i ciałach naszych.

Takie myśli nastręczyła nam prośba JMść X. ple­
bana bieckiego żądającego, abyśmy Wielebnemu Du­
chowieństwu polecili rozszerzenie wotywnych obraz­
ków na restauracyą tamecznej świątyni przeznaczo­
nych. Mamyż WW. Bracia zachęcać Was do gorli­
wego niesienia pomocy dla tśj świątyni, dla tego ar­
cydzieła budownictwa gotyckiego, które na naszej 
ziemi wyrobiło się w osobliwszy a nam tylko wła­
ściwy styl, nazwany przez uczonych krakowskim, al­
bo wiślano bałtyckim? Mamyż zagrzewać do uchronie­
nia od zatraty jedynego w tej prowincyi pomnika re 
ligijność przodków naszych? Wiekowe burze przeszły 
nad nim, moskiewska dzicz targnęła się nań, lecz 
oparł się tylu wiekom i tylu krzywdom. Jednćj tylko 
nie mógł stawić czoła, a tą jest obojętność, obumar­
łości w swych opiekunah, która tak jest samemu Bo­
gu obrzydła, iż wyrzuca j ą  z najświętszych ust swo­
ich. Przez nią to rozpadliny w murach coraz bardziej 
rosły, silniejsze od żelaza łuki i gzymsy upadały, 
fundamenty gniły, sklepienia zamakały, nieumiejętne 
ręce do łatania tego zabytku architektonicznego po­
rywały się, przez nią skarga uczonych miłośników sztuki 
bolejących nad upadkiem bieckiśj świątyni nadarmo się 
podnosiła. Lecz skoro w obecnym Pasterzu otrzymał 
ów znakomity kościół gorliwego opiekuna, wnet po­
stęp zniszczenia złamany został, kościół począł się 
dźwigaj z upadku, i da Bóg przy pomocy WW. Du­
chowieństwa zachowany będzie następnym wiekom w 
całości. Mimo znacznych wydatków łożonych już na 
mniejsze naprawy, wymaga kosztorys do zupełnój re- 
stauracyi 30,000 złr. w. a. Mamy niepłonną nadzieję, 
że taką sumą nikt się nie odstręczy od zbierania o- 
fiar. Wszak mamy pomiędzy sobą przykłady wię­
kszym nakładem dokonanych dzieł, które za WW. 
Duchowieństwa współudziałem wzrosły. To niechaj 
Wam W W. Bracia służy za zachętę w rozszerzaniu 
niniejszych wotywnych obrazków, które są kopią obra­
zu umieszczonego w wielkim Ołtarzu rzeczonego ko­
ścioła, a jak znawcy twierdzą wybornym utworem 
malarza weneckićj szkoły.

Z Konsystorza biskupiego obrz. łac. 
Przemyil dnia 21 kwietnia 1866.
Pod niebytność JW. najprzewielebniejszego księdza 

Biskupa. _ X. M. Kirchenberger.
— Z loteryi fantowej odbytćj we Lwowie 20go 

czerwca na dochód zakładu sierót pod wezwaniem Ś. 
Teresy, wpłynęło ogółowo 2,000 złr. Dyrektor teatru 
niemieckiego p, Blum zrzekł się przypadającćj mu

w iadają, że strata Ludwika Veuillot srogo się 
dziennikarstwu katolickiemu uczuć dała, i jest klę­
ską niepowetowaną przynajmniej dotąd. Być to 
może, bo rzeczywiście trudno znaleźć tak zdolne­
go publicysty, jakim  był dawny redaktor Uni- 
versa. Ale jeżeli dzisiejsi redaktorowie Monda 
ustępują cokolwiek w zdolnościach pisarskich Lu­
dwikowi Veuillot, to zapewne nie ustępują mu 
w gorliwości katolickiej. Utrzymać władzę świe­
cką Papieża nietylko w granicach, jakie ona mia­
ła przed 1859 r., ale rozszerzyć jej duchowne zna­
czenie na cały świat; oddać wychowanie młodzie­
ży w ręce duchowieństwa bez przeważnego mię- 
szania się osób świeckich; zapewnić zupełną wol­
ność kościołowi; zaprowadzić ściślejszą cenzurę 
kościelną, aby zbyt gorszące pisma niepsuły oby­
czajów i nie wywracały zasad wiary: oto są mniej 
więcej zasady Monda, zasady całej party i, któ­
rej on jest organem, partyi, która w przekonaniu 
swojem jest tylko czysto ściśle katolicką, a w ję ­
zyku zwolenników innych opinij zwie się ultra- 
montańską. Dla tego, co tu mówimy o Mondzie, to 
mniej więcej z pewnemi modyfikacyami stosować 

może i do innych organów prasy katolickiej
francuskiej.

Monde idzie śmiało i wyraziście po obranej dro­
dze; w jednym tylko punkcie brak mu trochę od­
wagi. i auczony przykładem swojego poprzednika, 
wys rz ga on się walki przynajmniej otwartej 
z dzisiejszym rządem Francyi: czyny rządu prze­
ciwne swoim zasadom pomija milczeniem, a jeżeli 
mu koniec. wypada je krytykować, natenczas 
robi to z wielką oględnością, ostrożnie, nie doty­
kając bynajmniej osób, aby wiszące nad dzienni­
karstwem jak  miecz Damoklesa avertisnements rzą­
dowe nie posypały się nań i nie sprowadziły za­
wieszenia lub zupełnego zamknięcia dziennika.

To też kiedy inne dzienniki odbierają od czasu 
avertissements albo przynajmniej przyjacielskie 
communiques, Monde płynie spokojnie po uciszo­
nych ręką wybrańca ludu falach dziennikarstwa 
francuskiego. Ale za to tam gdzie niema wprost 
z rządem , gdzie osobistość Monda draśnięta jest 
przez inne dzienniki, gdzie zasady jego są wczem 
kolwiek dotknięte, tam koryfeusz prasy katoli­
ckiej chłoszcze niemiłosiernie swych przeciwni­
ków, grozi im ruiną, bliskim upadkiem i zapo­
mnieniem. Nie wchodzi on w żadne tranzakcye 
z nieprzyjaciółmi, nie ustępuje im w niczem, śmia­
ło i otwarcie przybiera dewizę, którą mu przeci­
wnicy z ironią w yrzucają: non possumus.

W tej nieugiętości, która jest cechą głębokiego 
przekonania i silnej woli, przewyższa Monde dzien­
niki najbardziej rewolucyjne. Te ostatnie miękną 
czasem wobec faktów, choć przeciwnych ich prze- 
konaniniom, mają chwile pobłażania i czułości. 
T ak naprzykład po wypędzeniu przez Murawie- 
wa Wizytek z W ilna, rewolucyjna Opinion natio- 
nale zamieściła artykulik , który tu przytaczam 
dla tego po części, że się tyczy rodaczek naszych: 
„Było ich 44 w jednym klasztorze. Kobiety te 
popełniały codzień jakąś zbrodnię: błagały Boga 
po łacinie, płakały w skrytości nad swoją ojczy­
zną, podejrzywano je nawet, że ułatwiły ucieczkę 
kilku skazanym rodakom swoim. Jednej nocy lu­
dzie zbrojni, dzicy z Uralu, ohydni, pijani po­
ganie wdarli się do tych kobiet zbrodniczych; by­
ła to sprawiedliwość murawiewowska żądająca ra ­
chunku z modlitew i łez dziewiczych. Wszystko 
zrabowano, zniszczono, sprofanowano. Dzisiaj są 
one we F ran cy i, w Paryżu, schronione w jednym 
klasztorze swojego zakonu, zkąd wyciągają ku 
nam swe skrwawione i błogosławione ręce. Zo­
stało im kilka drogich kamieni, ofiarują je Francyi

w zamian za kaw ałek chleba i 6 stóp kwadratowych 
celki, gdzieby mogły zapomnieć i umrzeć spokoj­
nie. Nie jesteśmy katolikami, lecz kiedy kobiety 
są tak znieważone, obdzierane, wypędzane, kiedy 
ponoszą to ciężkie męczeństwo za wolność reli­
gijną, prawo święte u wszystkich, wolność modli­
twy, serce nam się unosi, krew się burzy; a o- 
wemu bandycie, który się nazywa Murawiew, te­
mu Carrierowi despotyzmu, Jeffriesowi prawosła­
wia, temu potworowi nurzającemu się we krwi i 
błocie, który wiesza walecznych, urąga się dzie 
wicom i pastwi się nad narodem rzuconym przez 
siebie na mary, posyłamy raz jeszcze słowa hań­
by, słabe jako gniew po porażce, ale niezmazal- 
ue jak  przekleństwo umarłych." Dziennik rewo­
lucyjny przyznający się, że nie jest katolickim, 
ujmuje się za zakonnicami, za wolnością łez i mo­
dlitwy! Monde nie odstąpiłby w ten sposób od 
zasad swoich, nie dopuściłby się podobnej słabo­
ści; on tylko wtedy jest za Polską, kiedy sprawa 
idzie o kościół, narodowość; samoistność polityczna 
narodu dla niego w drugim rzędzie, jeżeli w tem 
głównej roli nie odgrywa katolicyzm, a tem bar­
dziej, jeżeli rewolucya berezya, lub jakikolwiek 
liberalizm do niej się przymiesza.

Jak  nienawidzi wszelkiego wolnodumstwa, dał 
tego dowód niedawno w sprawie p. Laboulaye. 
Kandydat ten do Ciała prawodawczego w Stras- 
burgu, popierany był przez niektóre dzienniki ka­
tolickie, a między innemi przez Journal des Vil- 
les et des Campagnes. Dzienniki wszakże rewo­
lucyjne okazały wielkie zadziwienie, jak  dziennik 
katolicki może popierać kandydata, który ogłosił, 
jako swoją, zasadę wolnego kościoła w wolnem 
państwie, który się chwalił, że ta zasada była 
wprzód jego własną, niż ją  ś. p. Cavour ogłosił, 
który nareszcie śmie się odzywać z pobłażaniem

o zasadach 1789 roku. Monde wyparł się natych­
miast dziennika, który się podobnego wiarołomstwa 
dopuścił, i ogłosił w kolumnach swoich, że Journal 
des Villes et des Campagnes jest dziennikiem ka­
tolickim wolnodumców, a to jes t zupełnie co in ­
nego. Tym sposobem wyrzeka się Monde wszel­
kiego stosunku z dzisiejszym liberalizmem, nawet 
tego, o którym marzyli niektórzy duchowni fran­
cuscy; chce on wolnego kościoła, ale zarazem chce 
żeby państwo szło i rozwijało się w jego duchu.

Tak samo odtrąca ze zgrozą i oburzeniem 
wszelkie wspomnienia o galikauizmie. Kiedy w prze­
szłym roku w Ciele prawodawczem w czasie roz­
praw nad adresem do Cesarza ministrowie prze­
mawiali za wolnościami gallikańskiego kościoła, 
Monde nie śmiejąc wprost uderzyć na nich, uderzył 
jednak na gallikanizm i zbijał szczególniej prze­
konanie, dość upowszechnione dotąd, że te wolno­
ści od Sgo Ludwika IX  pochodzą. Nie można bo­
wiem było zostawić nienaruszonem przekonania, 
że ten król święty, sława Burbonów, kanonizo­
wany przez Stolicę Apostolską mógł wprowadzać 
jakieś wolności w kościele swojego narodu. S ta­
rano się go więc wszelkiemi sposobami oczyścić 
od tego zarzutu, jako i wszystkich duchownych, 
których dotąd o to pomawiano. Pomimo nieza­
przeczonej zdolności redaktorów, pomimo średniej 
ceny prenumeraty i silnego poparcia duchowieństwa 
francuskiego, Monde me liczy więcej nad 4,000 
prenumeratorów, podczas gdy najbardziej rewolu­
cyjny dziennik Siecle rozchodzi się codzień w 
48,000 egzemplarzach; co potwierdza widocznie 
słowa moje: że choć duchowieństwo wiele już zro­
biło, pozostaje wszakże jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia, i że ciernista jest droga, po której iść 
musi, pragnąc dojść do zupełnego utrwalenia ka­
tolicyzmu we Francyi.

Po tym głównym dzienniku katolickim francu­
skim wspomnimy pokrótce o innych dziennikah 
tej kategoryi wychodzących tak w Paryżu jak  na 
prowincyi.

Najwięcej wzięcia po Mondzie w świecie kato­
lickim dzienniki mające, są L ’ Union i Gazette de 
France. Obadwa katolickie i legitymistyczne, dla 
lego też je tu razem kładziemy. L ’ Union wy­
chodzi codziennie z dewizą: wszystko dla Fran­
cyi i przez Francyą. Druga gazeta mogłaby na­
turalnie tę samą dewizę przyjąć. A /e  wszystko 
dla Francyi i przez Francyą nie ta k ą ,  jak a  się 
dzisiaj ukazuje światu, zrewolucyonizowana i prze­
kształcona zupełnie, lecz przez Francyą z przed r. 
1789, Francyą Burbonów, z dawną arystokracyą, 
przywilejami szlachty i duchowieństwa na czele, 
Francyą konserwatywną, pamiętającą o tem, że 
jest starszą córką kościoła. Ztąd opozycya prze­
ciwko rządowi dzisiejszemu jest widoczna w tych 
dziennikach, ztąd silna krytyka polityki jego ze­
wnętrznej, ztąd wołanie o decentralizacyą, którą 
zniosła rewolucya, aby nadać więcej sprężysto­
ści rządowi, ułatwić dzieło przekształcenia Francyi, 
a znosząc dawny podział na prowincyę, zatrzeć 
wszelkie ślady feodalizmu. L ’ Union je s t wyłą- 
czniej zajęta katolicyzmem; pp. Mac-Sheehy i Hen­
ryk de Riance, ten ostatni uczczony przez Piusa 
IX listem za swoją historyą świata starożytnego, 
biorą udział w redakcyi. Gazette de France pod 
redakcyą p. Janicot wyłączniej znowu jest po­
święcona sprawie Burbonów łącząc z tem sprawę 
katolicyzmu.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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opłaty 10%  od wstępnęgo, podobnież restaurator na 
Wysokim Zamku bezpłatnie oświetlił ogród, inne oso­
by dostarczyły kwiatów na przyozdobienie stołów. 
Opłata rządowa wynosiła 80 złr.

— Dzień 28my czerwca pogodny i parny, ciepło 
bowiem doszło do -f- 25°.l od -f- 10°.0. Barometr 
o 2ćj po południu wskazywał 330‘“,56, dnia zaś 28 
o 6ćj godzinie rano 330“‘,90; a termometr zaś w tym 
czasie -+- 15 ".2 R. Wiatr do wsctio(Jii>°g0 zbliżony.

— W piątek dnia 29go czerwca Święto, Sgo Pio­
tra i Śgo Pawła apostołów; w sobotę dnia 30go czerwca, 
Stój Emilii i Śtćj Lucyny panien męczenniczek.

Sprawy Sądowe.
Kraków dnia 26 i 27 czerwca.
(Proces K rzyszko w sk ieg o  i  w sp ó ln ikó w  o zbrodnię  

przeniew ierstw a , oszustwa i  udzielonej pomocy), 
(C iąg dalszy).

(Przesłuchanie świadków i odczytanie zeznań)

Zeznanie zmarłego już K reitha de Kreithental 
było głównie skierowane przeciwko Julianowi Ka- 
sprzykiewiczowi. Tyczyło się głównie przepraw y 
K rzyszkowskiego przez granicę pruską. Udowo­
dnione więc pod tym względem fałszywe tłóma- 
czenie się byłoby dla Ju liana K . bardzo obciąża­
jące, dlatego żadnej nie przepuścił sposobności, a- 
by zeznanie K reitha bądź co bądź zniweczyć. Nic 
więc dziwnego, że na wczorajszćm posiedzeniu u 
silnie dom agał się powołania pani Rreithowej, od któ­
rej się przeciwnego spodziewał zeznania. P. Krei- 
thowa, m ieszkająca na pograniczu pruskićm  (nie­
daleko Zabrzegu) już  parę  razy była na rozpra­
wie, ale Sąd był w tedy zajęty przesłuchaniem  o 
skarżonych. Prezydujący więc oświadcza, że wo­
bec w ypadków  wojennych na granicy pruskiej 
nie można tego na je j karb  policzyć, jeżli nie s ta ­
nęła w dniu oznaczonym. P. prezydujący wspo­
m ina dalej, że oddziału w ojska po nią wysłać nie 
może.

Gdy się taki spór toczy między oskarżonym  a 
prezydującym , słyszym y głos woźnego oznajm iają 
cego przybycie Pani Kreithowej, co wywołało sło­
w a prezydującego: „Panie Julianie, życzenie P ań ­
skie się spełniło."

Na dany znak wchodzi rzeczywiście pani K rei­
thowa w żałobie po mężu. Św iadek ten za ka- 
żdorazowem pojawieniem się przeryw ał jednostaj 
ność posiedzeń sądowych, karm iąc nas choć okru­
szyną wiadomości wojennych. Zburzenie mostu 
Oświęcimskiego, przerw ana kom unikacya, utarczka 
tam stoczona —  oto zasób wieśei, którym  się p. 
K reithow a sumiennie z nam i podzieliła. Z dru­
giej strony chciałaby prędko powrócić do swej 
zagrody, gdzie zostawiła swe dzieci praw ie bez 
opieki i gdzie może obecnie goszczą Prusacy, przed 
którym i wielki okazuje respekt. Lękliwym  wzro­
kiem ogląda się po sali, czy też niem a w niej u 
krytych Prusaków.

Przy takim  stanie rzeczy trudno się było spo­
dziewać jasnego i dobitnego zeznania. „Spokre­
wnioną nie jest ze żadnym z oskarżonych, bo o- 
na się urodziła na ziemi Czeskiej, a  oskarżeni po­
chodzą z G alicyi.“ Owego dnia t. j. 24 Stycznia 
1863 r. kiedy uciekał Krzyszkowski w tow arzy­
stwie Juliana K. przez granicę, widziała obydwóch 
między godziną 5 tą  a  6tą, K rzyszkowskiego zwła­
szcza poznała. Przechodząc przypadkiem  to w i­
działa, nie może więc pojąć, dla czego obecnie 
takie ma korowody i nieprzyjemności. Ale je ­
chali bryczką. Czy więc ta  bryczka była dw u­
konną, czy jednokonną, to moc zapytania. K rzy­
szkowski i Ju lian K. zeznali, że bryczka była 
dw ukonną, natom iast pani Kreithowa w idziała na 
w łasne oczy tylko jednego konia. Przy tern zo­
staje a  naw et głosem błagającym  mówi do oskar­
żonych : „Moi panowie łaskawi, bryczka była je ­
dnokonna." Długi był spór, czekający jeszcze za­
łatwienia*. Z całego swego zeznania tylko tyle o- 
statecznie przysięgą stw ierdziła, że w idziała K rzy­
szkowskiego z drugim panem między p iątą a  szó 
stą z rana, jadącego kry tą  bryczką ku granicy 
pruskiej.

Ju lian K. staw ia pytanie, czy m e słyszała  od 
zmarłego męża, że fałszywe złożył zeznanie. Od­
powiedziawszy przecząco, wychodzi wielce zado­
wolona, że się w yw iązała z tak trudnego dla sie­
bie zadania. Nam się zdaje, że poszła z deszczu 
pod rynnę —  do Prusaków , na których wspomnie­
nie strach ją  przejmował. ,

Ponieważ zawezwany na św iadka kapitan p. 
Roman Jastrzębski jest złożony chorobą, oświad­
czyła kom enda wojskowa, że w razie potrzeby 
przesłuchanie odbyć się może w jego mieszkaniu 
poczem przysięgę od niego odbierze. Prezydujący 
na wniosek nadprokuratoryi stósowne przyrzekł 
uczynić kroki.

Rozpoczyna się następnie już dwa dni trw ają ­
ce czytanie najróżnorodniejszych protokółów. W 
nich złożyli swe po najw iększej części zaprzysię­
żone zeznania św iadkowie ze wszystkich stron 
Galicyi.

Z odczytanych dotychczas przeszło 40 proto­
kółów najciekaw sze zestawim y szczegó ły :

W edług zeznań p. K arola K ordkiew icza, rew i­
denta rachunkowego, p. Jan a  Starzyńskiego, ka- 
syera i p. F ranciszka Krahla, kontrolora nie m ia­
no takich dla Krzyszkowskiego względów, ja k  to 
oskarżony przedstaw iać usiłuje. Pieniędzy otrzy­
m anych od trafikantów  nigdy nie oddaw ał do ka- 
sy.

Szczegółowo uw zględniam y długie zeznanie p. 
Karola Rudolfa, byłego naczelnika dyrekcyi po­
wiatowej finansów w Tarnow ie, a  obecnie radzey 
skarbowego w W adowicach. Pan Rudolf pożyczył 
sobie od Krzyszkowskiego w r. 1857 w celu po­
ratow ania swego zdrowia k ilkaset złr., ale p ła ­
cąc odsetki nie uważał to bynajmniej za grze­
czność. Było to raczej dobrym dla K rzyszkow skie­
go interesem, ze zyskiem^ połączonym. P. Rudolf 
zeznaje, że Krzyszkow ski nie był rozi zutnym, na­
zywano go perłą  urzędników , dlatego nieograniczo­
ne w nim pokładał zaufanie. W edług przepisu 
odbyw ała się trzechkrotne co rok niespodziane 
skontrowanie, któremu sam przewodniczył z po­
wodu naw ału pracy i zajęcia. Jemu zwykle przed­
kładano do podpisywania wszystkie rachunki, kie 
dy w łaśnie najbardziej był zajęty innemi czyn­
nościami. Nie wie, jak im  sposobem się mógł. do­
puścić tak  ogromnych przeniewierstw. Główną 
ich przyczyną były zapewne skontrowania, które 
się odbyw ały w brew  przepisom praw a. Oficyał 
kontrolujący rachunki tak  dalece posunął sw ą o- 
pieszałość, że naw et nie przeglądał spisanych przez 
Krzyszkowskiego wykazów. Komissya skontrują 
ca dopiero po lOciu lub 12tu dniach podpisywała 
w szystkie dzienniki. W ten sposób szerokie pole 
zostawione przeniewierstwom, W każdym  zaś ra ­

zie nadużywał Krzyszkowski powszechnego zau­
fania.

C ałe to zeznanie potw ierdza Krzyszkowski. N a ­
zywa p . R udolfa  nader sumiennym człowiekiem, 
ręczy (ze łzam i w oczach), źe p. R udo lf najmniej­
szej o jego  przeniewiei stwach nie m ia ł świadomo 
ści. W przeciwnym  razie człowiek tak  zacny, ja  
kim jest p. Rudolf, byłby naw et w ystąpił p rze­
ciwko w łasnem u synowi. W szystko inne, co lu 
dzie o nim  mówią, je s t bajką.

T ak  samo zgadza się Krzyszkow ski ze zezna­
niem  kom isarza p. Rudolfa H egera, któryby się 
nigdy nie był spodziewał, że Krzyszkowski jest 
zdolnym do popełnienia podobnej zbrodni.

P. Rudolfa H egera także nazyw a zacnym czło­
wiekiem.

Cokolwiek o zeznaniach tyczących się K asprzy- 
kiew iczów :

W ogóle św iadkow ie nie rzucają złego św iatła 
na nich, owszem w edług zeznań p. S tanisław a 
Hopa, p. Józefa Tom askiego i p. Jan a  Pędra- 
ckiego używał W ład. K. kredytu, w praw dzie grał 
w karty , ale tylko dla zabawy. O grach hazar- 
downych wspom ina kapitan  p. Bogusław Strass- 
nitzky.

Następujące zeznania są  obciążające Juliana 
K asprzykiew icza:

Jan  Izak , służący w kasynie tarnowskim , ku­
pował od Ju liana  K. cygara dla kasyna.

W olf Schtitzer k ilka  razy  był w ysłany od Krzysz 
kowskiego z listam i od Ju liana  K.

W reszcie p. F ranciszek Anger, dyrektór urzędu 
celnego w Babicach, najgorsze Julianow i K. oddaje 
świadectwo. Ju liana K. zna z bardzo niedobre; 
strony, m iał go zawsze w podejrzeniu, że się do­
puszcza czynów prawem zakazanych , dla tego 
ciągle go nadzorował. Z tąd urosła z jego strony 
nienaw iść przeciwko świadkom . W ydaw ał dużo 
na wychowanie syna i córki, a jeszcze więcej na 
siebie. Mieszkanie zwykle na dłuższy czas na­
przód płacił. Z resztą prow adził rozwiozłe życie. 
Miał nader ścisły stosunek z n iejaką Aurelią 
L i p . . .ską , k tóra mu syna urodziła. Miał się oże 
nić z Aurelią L. i rzeczywiście przedstaw ił ją  
pewnego razu swej córce jak o  „przyszłą m a tk ę /

Dołączył także p. Anger paszkwil, którego au 
torem ma być Julian K. Treści tego dokumentu 
ze względów przyzwoitości nie podajemy. Już sa­
ma in tro d u k ey a: „ty  stary  czeski p sie“ serdecznie 
zabaw iła publiczność.

Liczne zeznania innych św iadków  posłużą nam 
za w skazów kę do skreślenia obrazu życia, jakie 
prow adził Krzyszkowski w Tarnow ie za dobrycł 
czasów.

(D alszy ciąg nastąpi.)

W sali sądowej w padł nam  w ręce Nr. 139 
D ziennika Warszawskiego z d. 26 b. m., a w nim 
uderzyła nas gruba nieświadomość „nieomylnego" 
korespondenta lwowskiego. Przytaczam y tu do­
słowny ustęp, tyczący się procesu K rzyszkow skie­
go i wspólników; a ztąd czytelnicy najlepsze mo 
gą powziąść przekonanie, na ja k ą  w iarę zasługu- 
j ą  inne wiadomości z naszego kraju  w tym dzien­
n iku:

Otóż p isze korespondent Lw ow ski:
„ W  Tarnowie zakończył się zeszłego tygodnia 

nader zajm ujący proces o zbrodnię przeniew ier­
stwa, oszustwa i udzielonej pomocy, do której 5 
osób należało. Oskarżony W aleryau Krzyszkow ski 
okradał skarb  przez 8 lat, w czem mu W ładysław  
Kasprzykiewicz, c. k. asystent, A leksander Kosa- 
kiewicz, handlarz koni, pomagali; zaś siostra Ko- 
sakiewicza Em ilia i Ignacy Koziorowski ucieczkę 
i korespondencyę ułatwili.,,

Czemu już  od razu korespondent nie podał w y­
roku, aby  uwieńczyć swe dzieło? Co najm niej, mo­
że liczyć na wdzięczność Ju liana K asprzykiew i­
cza.

(Sprostowanie.) W spraw ozdaniu z procesu K rzy­
szkowskiego w numerze z niedzieli d. 24 b. m. 
nazwaliśm y św iadka Ja n a  Blum era kancelistą. 
Proszeni o to nadm ieniam y, że Ja n  Blumer jest 
woźnym (Amtsdiener) przy Sądzie obwodowym 
Tarnowskim .

Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 czerwca.
HOTEL POLLERA: Wasilewski właściciel dóbr 

z Warszawy, Strzelecki Alojzy właściciel dóbr z Ko­
mornik, Skrzyński Aleksander właściciel dóbr, Górski 
Macićj właściciel dóbr z Galicyi, Sadler Wilhelm Dr 
mod. z Kijowa, Bodański Henryk adwokat, Link Fran- 
C18z®k Pełnomocnik z Komarna.

GTEL SASKI: Józefa Bardzińska właścicielka
a m JVarszawy, Edward Seheit, właściciel dóbr, 

Lu wik bar. ilariff właś. d. z Petersburga, Marya hr.
Żona Jenera ła , Jan Dymitro właśc. dóbr 

1 rvri™11'  J^ °jiesz Sekol kupiec ze Lwowa.
HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Wyczechowski P 

prokurator sądu ap. z Warszawy, bar. Rozenberg Li­
piński właściciel dóbr z Płazów, X. Henryk Szmido- 
wicz proboszcz z Chełmu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(S) Lwów 21 czerwca. W tygodniu ubiegłym 

pogoda sprzyjała wegetacyi, a deszcz padał tylko 
w jednym dniu. W Galicyi wschodniej miały się wy­
darzać burze.

W handlu zbożowym wypadki wojenne stanowiły 
epokę, ile że na wszystkich kolejach pruskich prze­
wóz tak osób jak  towarow został wstrzymany. Straty, 
które przez to ponieśli kupcy, są oczywiste, a że 
mianowicie Galicya w ostatnich czasach nie brała u- 
działu w spekulacyach obliczonych^ na Niemcy półno­
cne, i odsyłała tylko to, co zakupili komisanci, przeto 
ta nagła zmiana jest dla nas bez znaczenia; a jeżeli 
gdzie poniesiono straty, to te niewątpliwie dadzą §ię 
nagrodzić za powrotem pomyślniejszych stosunków. 
Dotkliwszem dla świata handlowego było wstrzymanie 
ruchu na kolejach saskich i przerwa w stosunkach 
z targowicą Lipska. Dotyczy to głównie manufaktów 
przywożonych do Galicyi, Rosyi i Księstw Naddunaj- 
skich, tudzież artykułów wywożonych ztąd do Lipska, 
jako to: futer, pierza itd. Z przesyłek, na których 
przybycie z Niemiec północnych oczekiwano, wymie­
nić możemy zamówione partye nasion, tudzież trans 
porta części maszyn przeznaczone do zakładów ta- 
brycznycznych w Bessarabii. W handlu zbożowym 
tylko na owies był popyt. Dostawami dla skarbu ży­
wo zajmowali się spekulanci, i znowu miasta handlo­
we Galicyi zachodniej oddające się spekulacyom na 
większy rozmiar same odniosły korzyść ze zniżonych 
cen transportu. Zyta i owsa sprzedano w Tarnowie 
6000 cet., w Bochni 2500 cet. We Lwowie przeda- 
wano celniejsze gatunki pszenicy 170 fnt. wagi ko­

rzec po 10 złr. 10 c. Do młynów wodnych zakupują 
ten artykuł na potrzebę bieżącą, parowe zaopatrzyły 
się dawniej. Jęczmień 140 fnt. wagi płacono po 5*45 
do 55 c. Żyto 160 fnt. wagi po 7 i skupowano tyl 
ko na konsumeyę miejscową. Owies wagi 100 fnt 
przedawano na targowicy po 3-85. Popyt na ten ar 
tykuł jest bardzo ożywiony.

Nadeszły ostatnie transporta szyn dla kolei Iwo 
wsko-czerniowieckiej, na której ruch ma być otwarty 
w dniu 1 września b. r. Zasługa przyśpieszenia prac 
przy budowie należy się kierującemu niemi p. nad- 
iużynierowi E. Ziffer, już mianowanemu dyrektorem 
ruchu.

O stosunkach handlowych i cenach zboża na tar­
gowicach zamiejscowych mamy wiadomości następu­
jące: Dębica: pszenica 169 fn t. 9*25, jęczmień 140 f. 
4-65, żyto 160 f. 6’63, owies 100 f. 4-10, popyt na 
pszenicę znaczny, na jęczmień i żyto mniejszy, ceny 
owsa przy ożywionym popycie idą w górę. Przemyśl: 
pszenica 170 f. 9‘85, żyto 157 f. 6 92, jęczmień 
138 f. 5'42, owies 98 f. 3*49. Przy szczupłym do 
wozie odbjt nie ożywiony. Tarnów: pszenica 168 f. 
9 25 , jęczmień 140 f. 5 '2 5 , żyto 159 f. 7, owies 
100 f. 4*24 do 5. Odbyt nie ożywiony, ponieważ 
właściciele zachowują się wyczekująco. Bochnia: psze­
nica 168 f. 9 ‘50, jęczmień 138 f. 5 80, żyto 156 f. 
7'50, owies 100 f. 4T0. Na żyto znaczny odbyt. 
Wyjątkowo skupowano także siano po lepszych ce 
nach i wywożono. Rzeszów: pszenica 170 f. 8’39,
jęczmień 141 f. 4'49, żyto 159 f. 5'89, owies 100 f. 
3‘80; na żyto i owies popyt bardzo ożywiony, zapa­
sy szczupłe. Sędziszów: pszenica 169 f. 8-15, jęcz­
mień 139 f. 4-25, żyto 158 f. 6, owies 98 f. 4 złr. 
P°pyt jest na pszenicę, jęczmień tudzież na owies.

Bydła rzeźnego i opasowego, wysłano w tygodniu 
ubiegłym z Galicyi przez Kraków 1850 sztuk do Li- 
pnika, Ołomuńca i Florisdorf. (Q . Lw .)

Odwiedziny w Dublanach.

Lwów 26 czerwca.
(z) Towarzystwo gospodarskie uczyniło wycieczkę 

do Dublan. Członkowie w liczbie czterdziestu kilku 
wyruszyli zamówionemi w tym celu omnibusami o go 
dżinie siódmćj zrana wraz z prezesem Towarzystwa 
p. Kazimierzem hr. Krasickim. Przybywszy na miej­
sce, uprzejmie powitani przez dy ak to ra  Zakładu p. 
Pańkowskiego, udano się pieszo w pole dla obejrze­
nia uprawy gleby, płodozmianu i stanu urodzajów. 
Najprzód odbyto na koniczynie próbę kosiarki wyro­
bu Claytona i Shuttlewortha, nabytej na własność Za­
kładu za 320 złr. i uznano jednogłośnie, że kosiarka 
ta wybornie pełni swe zadanie i zastąpić jest w sta­
nie całkowicie robotę ręczną kosarzy. Następnie obej­
rzano wszystkie zasiewy rokujące przepyszny urodzaj, 
z wyjątkiem kukurudzy i buraków, świadczące nietyl- 
ko o starannej i umiejętnie prowadzonej uprawie, ale 
zarazem o znacznie posuniętem ulepszeniu gleby, 
przez umiejętne obchodzenie się z nią od dłuższego 
już czasu. Płodozmian w Dublanach jest już całkiem 
uregulowany, z podziałem na dziesięć rąk czyli od­
mian. Wielce dogodnem ku temu jest samo już poło­
żenie pól, ciągnących się w nieprzerwanej przestrze­
ni od bramy folwarku po obu bokach drogi w ysa- 
dzonćj morwami. Po obejrzeniu uprawy roli, zwiedzo­
no także świeżo przez prof. Strusiewicza założońe 
dreny na przestrzeni pod lasem wymagającćj osusze­
nia, i przez łąk i, których osuszenie za pomocą ro­
wów przed kilku laty jeszcze przedsięwzięto, powró­
cono na folwark, gdyż najwięcćj czasu zabrały oglę­
dziny obory i owczarni.

Kto przez kilka lat nie był w Dublanach, ten z 
prawdziwą przyjemnością podziwiać musiał postęp wi­
doczny tutaj w każdej gałęzi gospodarki. Postęp ten 
nigdzie może nie uwydatnił się bardziej jak  w 
oborze. Potrzeba było dłuższego przeciągu cza­
su i systematycznego w jednym kierunku postępo­
wania, aby przez umiejęne krzyżowanie rasy czysto 
holenderskiej z naszą krajową dojść wreszcie, do 
tak znakomitej i jednolitością rasy odznaczającćj się 
obory, jaką znaleźliśmy w Dublanach. Jest ona już 
cała własnego chowu, składająca się ze sztuk około 
siedmdziesięciu wraz z jałownikiem. Prześliczne, ro­
słe i wybornie utrzymane krowy, wszystkie czarno 
srokate, wydały od Nowego roku, jak  się z najściślej 
utrzymywanych okazało rejestrów, każda po dwieście 
kilkadziesiąt garncy mleka, co jest bardzo chlubnem 
mleczności ich i dobrego utrzymania świadectwem. 
Równie dobre wyniki otrzymano w owczarni. Wy­
zbywszy się podobnie jak  i w oborze pierwotnego, 
z darów pochodzącego, mieszanego miotu, przyszły 
Dublany do własnego chowu, owczarni po sprowadzo­
nych czystćj rasy Negretti baranach Choleszowieckich, 
wysokiej szlachetności i wartości. Przy tegorocznćj 
strzyży runa owiec dublańskich ważyły 3 1/4 do 3 % 
funtów wagi wiedeńskićj, odznaczając się zarazem 
cienkością i szlachetnością. Oprócz tego szczyci się 
tem już dzisiaj owczarnia dublańska, iż ma na sprze­
daż własnego chowu młode barany do podniesienia 
owczarni krajowych przydatne. Po zwiedzeniu folwar 
ku i chmielami, udało się całe towarzystwo do zabu­
dowania szkolnego, gdzie odbywał się właśnie popis 
roczny uczniów z rolnictwa i chemii. Poczem zapro­
sił p. dyrektor Zakładu gości na postawioną pod li­
pami przekąskę, której to zastawy główną ozdobą 
były trzy kosze dorodnych niezwykłej piękności tru ­
skawek z ogrodu dublańskiego. Potem zwidzono je ­
szcze laboratoryum chemiczne i gabinet technologi­
czny, a w końcu oglądnąwszy jeszcze grabarkę na 
pobliskiej łące siano zgartnjącą, towarzystwo szcze­
rze z wycieczki zadowolone powróciło z Dublan z tem 
przekonaniem, że przy tak małych zwłaszcza fundu­
szach, jakie Dyrekcya ma do rozporządzenia, zrobiono 
co było można do podniesienia gospodarstwa tutejsze 
go i że dziś już gospodarstwo w Dublanach rzeczy­
wiście wzorowem nazwać można.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r n o  25 czerwca (O .D .P -)-  Potyczka jazdy  
wczoraj zaszła pod Liebpnau była bardzo groźną 
N asze ułany L lechtensteina pobiły nieprzyjaciela 
(ułanów ) na głowę. W szelako straciliśm y m ajora 
Pąnz. Czterech oficerów austryackich , m iędzy ni- 
nd hr. Stockau, ciężko pchniętego lancą, przyw ie­
ziono do Turnau.
. B e r  n o 25 czerw ca (O. D. P •) W  Reichenbergu 
lo k o lic y  rozpisują P rusacy wielkie rekw izycye. 
W ielkie zak łady  przem ysłowe przepełnione kw a­
terunkiem  pruskim  a  w ielka jest liczba chorych 
i m aroderów.

B e r n o  24 czerwca wieczór (urzęd.) J a k  dono­
si naczelnik pow iatu W iesenberg (na granicy mo- 
raw sko-szląskiej), w powiecie Freiw aldau  nie ma 
Prusaków.

P r a g a  25 czerca. Prusacy obsadzili Reichen- 
berg.

P r a g a  25 czerwca. (N . f r .  P r.)  Z Drezna do­
noszą, że rozporządzenie w ładz saskich oznajmia, 
iż po umowie saskiego m inisterstw a skarbu  zpru- 
skim kom isarzem  cywilnym, nie ma obawy, aby 
ze strony pruskićj zabierano kasy  publiczne. W 
Dreźnie zam knięto szkoły. T eraz  urzęduje jen. 
Mólbe jako  komendant a jen . Bentheim jak o  ko­
m endant m iasta. K asy publiczne są  jeszcze pod 
strażą cywilną.

P r a g a  25 czerwca. (N . f r . P r .) W edług Poli- 
tik , wczoraj P rusacy w eszli do Reichenberga. W 
utarczce patrolowćj schwytano trzech dragonów 
pruskich. 8my korpus prusk i pod jenerałem  Her- 
varth-B ittenfeld posuwa się na Aicha i Liebenau. 
Pod T an  nw ald nastąpiło s ta rc ie ; P rusacy  tak  n a ­
tarczywie zostali zaczepieni, że sam i wprowadzili 
nieład w posiłk i, które im szły w pomoc. Wielu 
Prusaków padło i zostało ran n y ch ; po stronie au- 
stryackićj jed en  zabity, dwóch ranionych. Również 
Prusacy mieli wkroczyć do Jerm anic i T rautenau. 
Wczoraj w owćj okolicy zniknął patrol 18 h u za­
rów, lecz 16tu przebiło się i wróciło. W pow ie­
cie Reichenberskim m a stać rozłożonych 60,000 
Prusaków.

P r a g a  25 czerwca. (O. D. P .). N arodni Listy 
zam ieszczają telegram , donoszący, że pod Młin 
chengraetz zaszła bitwa, w której polegli hr. Al 
thann i ks. Lichtenstein. U rzędowuie wiadomość 
ta  nie je s t potwierdzoną. Dieczyn, Niemes obsa­
dzone przez nieprzyjaciela.

P r a g a  25 czerwca. (Pr.) Telegram y nadeszłe 
rano mówią o dalszem posuwaniu się Prusaków 
w okolicy L ip y ; za niemi idzie silny korpus p ru ­
ski. Król Saski udaje się najdalej ju tro  do armii.

P r a g a  25 czerwca. (P r.)  Biuletyny zwycięskie 
z włoskiego teatru wojny, w zniecają zapał. Do 
N iedergruud i Georgenthal weszli Prusacy. L ipa 
wolna od Prusaków ; zdejmują tablice z napisami, 
a  w ładze gotują się do wyjazdu.

P r a g a  25 czerwca. (Pr.) U rzędnicy kolei połu 
dniowo-półuocnej przybyli umyślnym pociągiem ; 
ruchy na kolei na pięć dni zawieszone. Jeńców 
wywożą do W iednia. Teplice są  zagrożone. W Mło­
dym Bolesławiu zaszła wczoraj żw aw a utarczka 
forpocztowa. P. Beust uratow ał z D rezna dzieła 
sztuki zastaw iw szy je  w jednem  z angielskich 
towarzystw . Konsul angielski przyłożył pieczęcie 
swoje na pakach.

P r a g a  26 czerwca. P rusacy posuw ając się 
na południe zbliżają się w Czechach ku Teresien- 
stadt, a  w Morawie ku Stauding.

O s i e k  (Aussig) 25 czerwca. W P irn a  stoją trzy 
szwadrony czarnych huzarów  i cztery bataliony 
piechoty.

B e r l i n  26 czerwca. E lektor Heski przybyły 
tu wczoraj, którem u zostawiono w ybór między po­
bytem w Królewcu lub W rocławiu, wywieziony 
został do Szczecina.

T r y e s t  25 czerwca. Jeneralna kom enda w 
U dine, ogłasza w proklam acyi sądy doraźne i 
kare  śmierci za zbrodnię przeciw siłom zbrojnyrm 
państw a. W edług urzędowych obwieszczeń, la ta r­
nie m orskie nad brzegami austryackieroi nie bę 
dą zapalane. P rzy  ujściu kanału  F asan a  ustaw io­
ne będą statki strażnicze portowe do rew idow a­
nia w pływ ających statków . Statkom  pobrzeżnym 
niewolno przebyw ać kanału

V a l S t r i g n o  25 czerw ca (urzęd.) Donoszą 
z nad T on alu : Dziś w nocy nieprzyjaciel niepo 
koił przednie straże nad T onąłem ; gęsta mgła 
niepozwoliła go rozpoznać. S trat nie było wcale. 
Pół brygady  stoi w Tonalu i dziś przechodzi przez 
granicę.

R o n i o n e  25 czerwca wieczór. N ieprzyjaciel 
posunął się przez Caffaro ku Darzo ; odparty  raz, 
posuwa się znowu.

F l o r e n c y a  25 czerwca. Z głów nej kw atery  
arm ii włoskiej donoszą 24go w ieczór: Dziś zaszła 
żwawa b itw a, która cały niem al dzień trw ała. 
Pierwszy korpus m ający zająć pozycyę między 
Peschierą a W eroną, nie miał pow odzenia w za­
czepce swojej. Drugi i trzeci korpusy nie mogły 
iść w  pomoc pierwszemu w a tta k u , na który byl 
w ystaw iony od przew ażających sił nieprzyjaciel­
skich. Korpusy te są praw ie nietknięte. (Jest to 
przyznanie się Włochów do przegranej).

B r e s c i a  25 czerwca. P ierw szy korpus arm ii 
uderzył na pozycye pod Peschierą. D yw izya Ce- 
rale poniosła ciężkie straty. Jen era ł Cerale ran- 
D y. Ostateczny rezultat nie był n iekorzystny dla 
korpusów, które się utrzym ały w pozycyach (w ia­
domo je d n a k , że wróciły za Mincio). Ks. Am a­
deusz lekko raniony przybył do B rescia.

M e d y o l a n  25 czerwca. O ddział austryacki 
zeszedł ze stoku Stelvio i obsadził wczoraj wieczór 
Bormio (na lombardzkiej stronie).

F l o r e n c y a  25 czerwca. F lo ta  w ioska w ypły­
nęła 23go z Tarentu.

pośrednich kom unikacyj, wreszcie też znacznie się 
do tego przyczynia tajem niczość ruchów wojsk ce­
sarskich, jak o  też niewiadom ość, co wolno w tym 
przedmiocie publikow ać, a  o czem milczeć nale­
ży. Wczoraj oczekiw ano przybycia N. P ana do 
głównej kw atery arm ii północnej, coby służyło za 
skazówkę rozpoczęcia działań  na wielką skalę.

0  wczorajszej bitwie pod Oświecimem dajem y 
powyżej szczegóły, jakie nas doszły z źródeł wia- 
rogodnych. Prywatue doniesienia telegraficzne mó­
w ią dziś o porażce doznanej przez korpus Cial- 
diniego, który ja k  wiadomo, w dzierał się w  kraj 
wenecki przez Po niedaleko Ferrary , podczas gdy  
inne korpusy wojsk włoskich zaczynały działan ie 
zaczepne za Mincio pod ogniem twierdz a u s try a ­
ckich. Ponieważ w ypraw a ta  nie powiodła s ię , i 
W łosi zmuszeni byli w racać na dawne pozycye 
Goito, Volta, Solferino, Cavriana, przeto łatwo być 
może, iż Cialdini cofnął się nie mając żadnego 
widoku utrzym ania się w W eneckiem . Doniesie­
nia w iedeńskie z 26go wieczór mówiły, iż nie 
przekroczył on jeszcze Po. Alb > więc nie próbo- 
wawszy przepraw y cofnął s ię , albo przepraw iw szy 
s ię , ja k  to utrzym ują pryw atne depesze , został 
w yparty .

Wiadomości przez W iedeń i Berlin dochodzą sprze­
czne o losie armii hanow erskiej. Kiedy bowiem pier­
wsze mówią o przedarciu się Hanowerczyków, o 
odparciu napadu na nich pruskiego i dostaniu 
się do Meiningen, a  zatem ja k b y  już do Bawa- 
ry i; żródla pruskie donoszą o poddaniu się ich 
pod Gota, dokąd miał się udać z Berlina 25go 
jen. AHensleben dla przyjęcia kapitulacyi. Z tego 
m ożnaby chyba to jedno wnosić, że jedna część 
H anow erczyków  odciętą została i poddała się, 
gdy druga do tarła  do Bawaryi, dla połączenia się 
z wojskiem związkowem . Prusacy w Hanowerze 
podniecają ludność przeciw  królowi.

N . f r .  Presse obstaje przy prawdzie słów swo­
ich o przedstaw ieniach rządu francuzkiego w W ie­
dniu pod względem neutralności Francyi, to jes t, 
iż F rancya  pozostałaby neutralną tak  długo, ja k  
L om bardya nie będzie zagrożoną, albowiem u tra ­
ta  Lom bardyi zmusiłaby F ran cy ą  do oddania Sa- 
baudyi i Nicei. Oświadczenia te m iały być zro­
bione na trzy dni przed wypowiedzeniem  wojny 
ze strony włoskiej.

Ostatnie depesze telegraficzne.
Kraków 28 czerwca.

Telegram z dnia 28 czerwca god. JO m. 20 z ra ­
na, od M inistra Stanu do Naczelnika kra ju  

w Krakowie.
W edług telegram u przez jenera ła  fzm. Benede- 

ka  z głównej kw atery Jozefstadt w dniu 27 czer­
wca o 8 godzinie w wieczór J . E. M inistrowi woj­
ny przesłanego, Prusacy rozw inąw szy sie na  w y­
żynach YVysokowo i W enzelsberg uderzyli ‘w 
tymże dniu o godzinie 8 '/* z ran a  na  6ty korpus 
a rm ii, k tóry w dniu poprzednim , w edług otrzy­
manego rozkazu , udał się w m arsz z Opo­
czna do Skalic ; —  po półczwarto - godzinnej u- 
porczywej walce szósty korpus zdobył szturm em  
rzeczone wyżyny i zwyciężył na wszystkich 
punktach. W południe Prusacy ze świeżemi prze- 
ważającem i siłam i ponowili swój napad, byli je ­
dnak do odwrotu zmuszeni ogniem artyleryi rezer­
wowej korpuśnej, a 6 ty  korpus arm ii, bez dalsze­
go niepokojenia ze strony n ieprzyjaciela, dostał 
się na stanowisko przy Skalicah, do którego zaję 
cia pierwotnie był przeznaczony.

M erkl.

Udzielono nam w tej chw ili z urzędowego żró­
dla następujących najśw ięższych wiadomości: 

Wczoraj (27) z ran a  w ojska nieprzyjacielskie 
zaczepiły wszystkie stanow iska wojsk cesarskich 
wzdłuż granicy szląsko-galicyjskiej. Pod Mysłowi­
cami i Jeleniem  nieprzyjaciel odparty został po 
krótkotrwałej w alce przez nasze dzielne wojsko. 
Główny atak  nieprzyjacielski wymierzony był na 
Oświęcim. W sile trzech kom panij fizylierskich, 
trzech batalionów landw ery, pułku ułanów i pół 
bateryi dział uderzyli P rusacy na załogę Oświęci- 
ma złożoną z czwartego batalionu pułku imienia 
W. Księcia M cklenburskiego, z pół bateryi dział 
i dwóch blisko szwadronów ułanów.

Po bohatersku w alczyła ta garstka przeciw 
trzechkrotnie przeważnej sile, bronili każdej po- 
zycyi, nie utracili ani jednej stopy, a po dziesięcio- 
godzinnej blisko walce nieprzyjaciel z wielką s tra tą  
wypędzonym został za Wisłę. I my musimy ciężkie 
opłakiw ać straty. Szczególniej ucierpiała jazda. 
Rotmistrz z pięciu plutonami naszych
ułanów natarł na cały pułk ułanów pruskich, k tó­
ry  zagrażał naszej linii odwrotowej i zatrzym ał 
go Poległ on b o haterską  śm iercią w raz z dwom a 
■Oficerami, a mianowicie nadporucznikiem  hr. L ip-

iż wiadomość o schwytaniu Prim a nie potwierdziła 
się. L a  Presse utrzymuje, że Prim już się zuajdu 
je  w Gercona w Katalonii. 
f F l o r e n c y a  26 czerwca. Jenera ł V illareal po 
ljegł. Do Medyolanu w ysłano 600 jeńców.

P a r y ż  24 czerwca. M onitor wieczo<ny donosi 
z Barcelony z 23go: K ilka kom panij pułku Baillen 
stojących załogą w G iron , zbuntowało się i przez 
Besala posunęło się ku granicy; jenerał Pastors 
ściga ich. Barcelona i okolice spokojne.

P a r y ż  25 czerwca wieczór. Constitutionnel w 
artykule podpisanym przez p. Boniface, zapisuje, 
iż w Belgii z niewyjaśnioną bezkarnością zachę­
cają do królobójstwa. Dziennik ten przytacza 
przykłady  tego. Telegram  londyński w Le Temps 
donosi, że gabinet angielski praw dopodobnie po­
zostanie i nie rozwiąże parlam entu.

P a r y ż  2 5  czerwca. (Pr.) Z apew niają, że Turcy 
niezawodnie w przyszły poniedziałek w kroczą do
Księstw  N addunajskich.

M a d r y t  24 czerwca. Dziś panuje tu spokoj- 
ność. W obawie ruchów w prowincyach, zarządzo­
ne zostały stosowne środki. M arszałek Concha o- 
bejmuje dowództwo w K atalonii, m arszałek  S erra­
no w Andaluzyi.

P a r y ż  24 czerwca wieczór. L a  France tw ierdzi, .pe i porucznikiem  Schonbergiem , k tó ry  dzień

Dzienniki w iedeńskie żalą się, że odbierają pó­
źno pocztę berlińską; m y zaś wcale nie odbiera­
my pruskich, zachodnio niem ieckich i brukselskich. 
Dziś doszły nas Indep. belge, Nord. z 19go Kólni- 
sche Ztg z 16go 17go i 19go — i <>to wszystko, 
wiedeńskie zaś z 26go rano.

Niepodobna jeszcze dać dokładnego obrazu dzia­
łania obustronnych wojsk na północnej linii bo­
jowej, a  to nietylko z powodu nieregularności, z 
jak ą  wiadomości dochodzą, jak  i z przecięcia bez­

przedtem aw ansow ał na oficera. A rty lerya cudów 
dokazyw ała, w ogóle każdy w alczył ja k  bohater. 
Zaraz z początkiem  w alki zdem ontowane zostało 
jedno działo nieprzyjacielskie.

Oprócz wyż wspom nionych oficerów, op łakuje­
my stratę kap itan a  Riszki i porucznika Griinne- 
wald z czwartego batalionu pułku im ienia W. Ks. 
M eklenburskiego, oraz 80 zabitych i rannych żoł­
nierzy. S tra ta  nieprzyjacielska jest bardzo zna­
czną i przenosi o wiele naszą. W ielu poległych i 
rannych zabrali ze sobą Prusacy, .18 Prusaków 
pogrzebaliśm y w Oświęcimie. Czterdziestu trzech 
naszych rannych, których przenieść można było, 
a  między nimi jeden oficer i pięciu pruskich żoł­
nierzy, przybyto tu dzisiaj rano o godzinie w pół 
do trzeciej.

Udział mieszkańców K rakow a objawił się żywo; 
pomimo wczesnćj godziny, zgromadziły się w iel­
kie tłum y ludzi na dworcu ko le i; ba^ rJr odwozi­
ły  bezpłatnie ranionych swych ziomków do szpi- 
talów i pryw atni licznie ofiarowali się ranionych 
przyjąć w celu pielęgnowania ich do w łasnych 
domów, co jednak prze* w*a wojsk o w ą  tym  
razem z uznaniem i podziękowaniem nie zostało 
przyjętem, w szpitalu bowiem garnizonow ym  przy­
gotowane zostało wszys o i najspieszniejsza po­
moc lekarska czekała na nich.

Biednym ranionym braku je  bardzo  świeżej bie­
lizny. Duchowi dobroczynności m ieszkańców  n a ­
darza się tu "POTObnoSć, p rzynieść w tym u ła ­
twienie dobrowolnemi daram i, k tó re  w c. k. ko- 
mendzie fortecznej p rzyjm ow ane będą.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
E £ * t t u 'c r y  f  t t M ł o u - s k i .
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'Wiza paszportów do Polski
W  trzech dniach wyjednana,

jak dotąd tak i na dalej kosztuje ze wszel- 
kiemi kosztami spedycyi i taksą

‘t y l k o  1 z ł r .  5 0  c e n t o w ' T M
w niżej podpisanym domu handlowym 

w Krakowie, Rynek główny Nr. 36.
(847-4) K . S ro c sy ń * h a .

¥j. S r o c z y ń s k i ,  p- pr.

K r y n i c a .

Wielki D o m  G o ś c i n n y  pod Trze­
ma Różami obok nowych Łazienek urzą­
dzony na sposób zagraniczny z wszelkie- 
mi wygodami poleca się osobom przyby­
wającym do Krynicy. W tymże Domu Go­
ścinnym znajduje sie c. k. poczta 

(803-10-T)

ANATERYNOVA WODA do UST
D r a  J .  G .  P o p p a

w  W i e d n i n ,
jako środek uznany za najskuteczniejszy 
we wszelkich cierpieniach ust i zębów za­
sługuje niezaprzeczenie na najszersze po­
lecenie, z którego tu obowiązku się niniej- 
szem wywiązujemy. Ta woda do ust, egza 
minowana przez wiedeński wydział lekar­
ski i przez tenże za korzystną uznana, u- 
chyla nietylko wszelkie reumatyczne i ner 
w owe bóle zębów, zapobiegając zarazem 
innym słabościom ust z najpomyślniejszym 
skutkiem, ale jest oraz najlepszą prezer­
watywą w celu trwałego utrzymania zę­
bów i dziąseł w stanie zdrowym, orzeź­
wiając i wzmacniając je w skutek użycia, 
i zachowując od szkodliwego wpływu, któ- 
ren na nie wiele potraw i napojów wywie 
raćby mogły. — Szczególniej należałoby 
polecić jój używanie przy zębach wsta­
wianych, dla uchylenia powstającego ztąd 
niemiłego cuchnięcia z ust. Obok przyto­
czonych tu dowodów, przemawia za tym 
nieprześcignionym środkiem i ten fakt, że 
takowa za pośrednictwem wielu składów 
rozeszła się po całym ucywilizowanym świę­
cie, i że roczna Aonsumcya przeszło 80.000 
flakonów wynosi, jako tćż i to, te  popyt 
podczas 14to-letniego istnienia tej Wody 
ciągle się wzmaga i tejże coraz więcój sta­
łych konsumentów przysparza. Jednem sło­
wem można zaręczyć, że każden, kto jej 
tylko raz używał, nawet bez powodu ja- 
kiekolwiekbadź cierpienia, z chęcią do jój 
używania powróci, z powodu jój przyjem- 
nój odświeżającćj własności wszystkich czę 
ści ust, jak też i innych pomyślnych skut 
ków, które takowa przynosi. (346-4-8JT

Pow yższy artykuł utrzym ują:

w  K L r a k o w ie  : p. Górecki, p. J. Jahn, 
p. L. Feintuch, p. ./. Bartl, p. Siedle­
cki apt., p. Ernest Stockmar apt., p. 
Dr Sawiczewski apt. i p. Dr Karzy- 
cki apt.

w e  L w o w i e : apteka dawniój Milinga, 
teraz Dra chemii p. Tytusa Zarzy­
ckiego, p. Mikolascha apt., p. A. Ber- 
linera apt., p. Ehrenbergera apt., p. 
Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonif. 
Stillera, p. Zygmunta Ruckera.

Także utrzymują takową na Składzie:
W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Knau, — 

w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce p. J. Zar- 
nitz apt. — w Bochni p. Niedzielski, — w Bro­
dach p. Gomuliński apt. — w Brzeżanach p. 
Zminkowski aptek, i p. B. Fadenhecht — w Bu- 
czaczu p. J. Czerkawskii p. M. Lipschiitz — w 
Czerniowcach p. Różański p. Schally, p. Schnirch 
i p. Jan Rintzner — w Dolinie p. A. Schulz ka- 
syer m. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. — 
w Drohobyczy p. Kleczkowski — w Dydowie p. 
M. Koniecki — w Grzybowie p. Muszyński — 
w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jaro­
sławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Różań­
ski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sido- 
rowicz apt. — w Krynicy p. M. Nitribitt apt. — 
w Lutowiskach p. M. Konicki — w Monasterzy- 
skach p. Lipschiitz — w 5 owym Targu p. Laur
— w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa
— w Przemyślu p. Gaideczka i Syn, p. Machał-  
ski i p. M. Baumann — w Kimpolung p. Ber- 
Sommer — w Przeworsku p. Świtalski apt. — 
w Kadowcach p. K. Teichmann — w Rozwado­
wie p. Marecki — w Rzeszowie p. J. Scheiter i 
Syn — w Samborze p. Kriegseisen aptek., p. R ie- 
del apt., p. A. Rosenheim — w Sanoku p. J  Ja- 
klicz — w Stanisławowie p. Beili apt., i p. B. 
Czuczawa — w Stryju p. J. A. Batach apt. — 
w Serecie p. I. Sommer — w Suczawie p. E. T o- 
tezat a p t  — w Tarnowie p. J . Jahn i p. Mili— 
kowski księgarz -- w Tarnopolu p. Latinek i p. 
Morawetz — w Turce p. A. Czerniański — ą 
Wadowicach p. Foltin i p. A. Ronge — w Za 
leszczykach p. Kodrębski — w Złoczowie p. W olt 
Korkes, p. A. Gottwald i p Krzyżanowski apt.
— w Czerniowcach p. Alt syn apt. — w Bucza- 
czu p. Kodrębski i Kerzel — w Stryju p. Korn- 
berger apt. — w Stanisławowie p. Świtalski — 
w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz.
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W KRAKOWIE,
postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszego kroju,
najprzedniejsze farby do drnków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,

p o s ia d a ją c a  p r z y te m

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m i a r y  I dobroci  z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
j e s t  w  s ta n ie  u c z y n ić  w  p o r ę  z a d o s y ć  w sz e lk im  ż ą d a n io m

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

ZAktAD KĄPIELOWI
W Szczaw nicy  (na Miodziusiu),

otwartym został
d n i a  1 5  C z e r w c a  1 8 6 6  r .

Zdrój S z y m o n a  „Szczawa sodowo-żelezista,“ od wielu lat ze skutków 
lekarskich znany, zalecany bywa przeciw rozlicznym chorobom z niedokrewno- 
ścią połączonym. Jakoż rozbiór chemiczny w roku 1865, przez Wgo profesora 
chemii Dra Stopczańskiego dokonany, okazał, iż zdrój ten zawiera tak znaczna 
ilość węglanu żelazowego, iż w tym względzie wiele wód zagranicznych prze­
wyższa. Woda tego zdroju, nietylko służy do picia, ale i do kąpieli w należycie 
urządzonych łazienkach.

Źródła A n i e l i  i H e l e n y  dostarczają wody wyrówoającej innym szczawom 
Zakładu szczawnickiego. Nie zbywa też na świeżej ogrzewanej żętycy.

Nowi właściciele postarali się o wszystko, co tylko posłużyć może do wy­
gody i przyjemności szanownych Gości. Oprócz zniżonśj ceny pomieszkań, w wy­
godną pościel opatrzonych, wybornej restauracji, postarano się także o ułatwie­
nie komunikacyi między obydwoma zakładami i w pobliskie urocze okolice za 
pomocą osobnych zaprzęgów i osiodłanych osiołków, przez co uczyniło sie za­
dosyć tylekrotnie objawionym życzeniom panów Lekarzy i szanownćj Publiczno­
ści kąpielowój._____________  ' (89i-i-3)

Zarząd Drukarni „ C Z A S U  “ ze  w zględu  na ożyw iające s ię  na now o piśm iennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. M inistra spraw iedliw ości do naczelnych Prokuratorów P aństw a, dozw alającą  
w różyć znaczne u lg i w  stósow aniu przepisów  ustaw y drukow ćj, pragnąłby podnieść i zw rócić znowu  
do kraju ruch i przem ysł drukarski i k sięg a rsk i, który w  ostatnich latach szukał dla sieb ie m iejsca  
za granicą, ożyw iając tam eczne drukarnie i księgarnie.

A żeby ten zw rot ułatw ić, Zarząd D rukarni „C Z A S U "  naznacza tak  n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zw łaszcza  na obfitość zam ów ień, iż  m oże pod 
w szystkierai temi w zględam i iść  o pierw szeństw o z w ielk iem i zakładam i zagranicznem i.

Podejm uje s ię  przeto drukowania na sw oim  lub cudzym  papierze dzieł po lsk ich , niem ieckich, 
francuskich, łacińsk ich , m atem atycznych, broszur, czasopism , tab el, k s ią g  kupieckich , fabrycznych  
i gospodarczo - ekonom icznych — cyrkularzy, blankietów , odezw , okólników , ogłoszeń  —  kart pogrze­
bow ych —  afiszów  w  najw iększych  formatach, odbijając takow e tak czarno, ja k  i k ilkom a koloram i —  
słow em , w szelk ich  robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414-19-)

Z am ówienia m iejscow e przyjm uje p. M asłowski w  Drukarni „C Z A SU ,"  przy u licy  Różanćj 
w  K rakow ie, codziennie od godziny  9 do 12 przed południem  i od 3ój do 7ój po południu, w  innych  
zaś godzinach p. J ó ze f Łakociński. Z am iejscow e, oprócz tego  Adm inistracya „CZASU** w  K rakow ie, 

g w  domu p. Kirchm ayera  w  R ynku; tudzież A jencya „C Z A S U " w e L w ow ie, P la c  H alick i Nr. 1.

ft’************************************************!****************-******'*******-*****-***-*
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P n r U a i ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZgBÓW.
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
  Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1 z ł r .

Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMĆ. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem: „An- 
leitung zur rationellen Pflege der Zahne und des MundesP

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako tćż we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackićj. 
(543-l4-)T A u g u s t  K l e i n ,  ck. nadworny liweranr, „am Graben N. 11.“

HERCOK & ARNOLD
w e  L w o w i e ,  p r z y  u lic y  l la l ic k ić j  w p r o s t  K a te d r y  p o d  L . 2 4 0 ,

polecają swój nowo urządzony największy

Skład Obie papierowych,
z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, mianowicie p a r y s k i c h ,  po

cenach oryginalnych fabrycznych.
Obicia wraz z szlakami, na pokój średniój wielkości, to jest 60 stóp obwodu o d  
z ł r .  3  c e n t .  3 0 ,  a  z e  s u f i t e m  o d  z ł r .  4  c . 5 0  aż do najozdobniejszych

Materye do pokrycia mebli
w  n a jo b f itsz y m  w y b o rz e  po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h : (744-7) T

p oł-w etn iane %  szerokości, łokieć wiedeński od złr. 1 centów 2 0 , 
całe v s/,  « n n n n ? ”

„ „ 27/t
r>
rf 30,

również K a p y  n a  ł ó ż k a  i  S e r w e t y  g o b e l i n o w e .

P I I O I H B S S V
LOSOW KREDYTOWYCH,

których ciągnienie odbędzie się
■Td* 2 Lipca 1S60

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F .J .K I R C H M A Y E R  i S Y N
w KRAMÓW 1 Cm m ‘ - ' 5 y r

FOSFORAN ZELAZA
P. LER A S DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI)

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzidziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 

zalety które zjednały temu preparatowi uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przywra- 
ja,?Petyti ułatwia trawienie, uśmierza bojeści żo- 
rądKa, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier- 

“5 kiałe upławy (blennorrhće), a szcze- 
gólntć) zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie
0 rozw §<ne ciafotworu młodych panienek cier­
piących na bladaczkę. (4~33)T

Fosforan Żelaza, przywra  ̂siły wyniszczonym
1 używa się .P ,b,.*V'w°tnkach, przy powrocie do 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom w ątłym
dzieciom 1 starcom, albowiem jes* to środek 
przedewszystkiem toniczny 1 pokrzepiający. 

Dostać można w Krakowie w aptece V. Brunona

Brodach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
aptece p. E l s n e r a . _______________

Filia c. k. uprzyw. A u s t r y a c k l e g o
Towarzystwa lf»Zastawniczego

W K R A K O W IE.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na mocy postanowienia Rady Zawiadowczej z dnia 18 p. m. u s t a j e

n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y  p r z y j m o w a n i e  n o w y c h  z a ­
s t a w ó w  w tutejszej Filii w oddziałach na Kosztowności, Towary i Papiery 
publiczne. (890-3)

Przedłużanie zaś już istniejących zastawów bez przerwy nadal uskutecznia- 
nem będzie. Naczelnik bióra: W L o i ' i t S C h o i i e V ,  m. p.

Promessy Losów kredytowych.
których ciągnienie dnia 2go Lipca 18 6 6  r. nastąpi, po i  złr. ze stęplem

sprzedaje
w Krakowie Jfan Hart I,.

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieakiego).
(829-7-) T

Muszkułowa i nerwowa essencva przeciw gośćcowi i przeciw dnie,
pomiędzy wieloma dotąd tak często zachwalonemi środkami za najlepszą i najskuteczniejszą uznana. 1 flakon złr. 1 w. a.

W  O g -ó ln ie  u l u b i o n y ,  p r z e z  l e k a r z y  w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n y  i z  n a j l e p s z y c h  z i ó ł .  W S
w y w ie r a ją c y c h  n a js k u te c z n ie j sz y  w p ły w  n a  p ie r s i  i p łu c a , (405- 24)

sp o r z ą d z a n y  Sok S ty r y jsk i  z z ió ł
bardzo sk u teczn y  na k a sze l, katar , gryp ę  i ohrypkę,

(niepotrzebujący dalszych zachwaleń). Zawsze w świeżym stanie, jest j e d y n i e  t y l k o  do nabycia w G tr a d c u  (Gratz) 
u . ł ó z .  P u r g l e l t n e r a ,  aptek, „pod Jeleniem*1; w W i e d n i u  u J ó z .  W e i s a ,  Tuchlauben, apt. „pod Murzynem". 
Cena jednej flaszki opieczętowanej kapslą cynową S31 cen., przy przesyłkach pocztą liczy się osobno 2 0  c. za opakowanie.

Ck. Stacya poczto­
wa telegraficzna.

Miejsce kuracyjne Gleichenberg
(w S t y r y i),

Pora kąpielowa do 
Października.

położone przy stacyi kolei Południowej Spielftld, w bardzo uroczej okolicy, znane jest słynnie ze szczególnych skutków 
leczniczych swych wód mineralnych, szczególnie w  słabościach zołzowych [skrofulicznych) i  gruzlicowych (tuberkuło- 
wych), w  katarach organów oddechowych, trawiących, organów urynowych.

Źródło „ C o n s t a n t i l l t l l i c l l c , * *  należące do najobfitszych dotąd znanych alkaliczno-solowych szczawiów, jak 
( V i c h y ,  B i l i n ,  E m s )  —  oraz podobnie złożone, nieco mniej kwasu węglanego, za to jednak więcej węglanu żela­
znego^ zawierające.

Źródło , „ f o h a n i l i s b r i l l l l i e i l * *  i źródło K l < l l l § C I I * S i ( ) l l l f i | i e K c ,  będące wypróbowanym  środ­
kiem lekarskim na niedostateczne tworzenie krwi, bladaczkę itp.

O wszelkie wygody postarano się jak najmocniej. — Geny pomieszkań bardzo tanie.
Komunikacja ze stacyami kolei Południowej S p i e l f e l d  i G r a c ,  urządzoną jest kilka razy dziennie pocztą, wygo- 

dnemi powozami i omnibusami.
Zam ówienia wód mineralnych, które są także do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, uprasza się 

adresować do podpisanej Dyrekcyi w Gradcu, lub do Zarządu źródeł w Gleichenbergu, zaś zamówienia pomieszkań z od­
powiednim zadatkiem— tylko do Zarządu źródeł (Brunnen-Verwaltung) w  Gleichenbergu.

 D o t y c z ą c e  b r o s z u r y  można otrzymać bezpłatnie we wszystkich znaczniejszych księgarniach monarchii
austryackićj bezpłatnie, oraz u panów H aasenstein et Vogler w F r a n k f u r c i e  n. M. i w B e r l i n i e ,  w księgarni 
nadwornej pana F. f l i r t  w W r o c ł a w i u  i w księgarni p. Gustawa B rauna  w L i p s k u ,  u panów F. B au m gard • 
tena w K r a k o w i e ,  Milikowskiego we L w o w i e ,  Pardiniego  w C z e r n i o w c a c h  i Kolek  w O p a w i e .

(885-4)T D i r e c t i o n  d e s  G l e ic h e n b e r g  e r  A c t i e n - V e r e i n s  i n  G r a s  f S te i e r m a r le t J .

K urs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  28 czerw. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr-

r - ----
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . . _• 

.nmperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare »
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. idyw

W ie d e ń  27 cz. ( t)  
5] Metaliki.. . .
5J Pożyczka naród 
Akcye bankn wied.

— — kred.
Losy 5{ z r. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 lunt.szter. 
Dnkat pojedynczy

żądają płacą
125 123
140 135
84 82

470 454
147 142
195 180
78 76

130 127
6 20 6

10 70 10 40
10 80 10 50
71 69 —
74 == 73 _
63 — 61 -

176 171

złr. oent
55 50
63 85

716
140 50
76 25

127
128 —

6 15

W ie d e ń  23 czer.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Listy  zastawne:

5} Bankunar.losow. 
4J Galicyjskie. . . 
6JJ Wegiersk. los.
5 | Bocfen Cr. austr. 
Połyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
— — — 1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 ’/, %
— iegl- par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— — Palfy .

żądają

52 25 
62 -  
56 50 
82 — 
81 
64 25 
63 25
59 75 
61 —
60 75

83 50

73 -  
99 —

137 — 
71 -
74 30
61 80 
15 —

103 — 
110  —  

79 —

25 75
21 —

płaoą

62 —
61 80
56 25 
80 —

63 50 
67 75
69 25
60 — 
59 50

83 — 
67 — 
72 75 
98 -

135 —
70 -  
74 20 
61 60 
14 -

103 60 
107 -  
78 — 
65 — 
25 25

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genoia .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr,
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Afccwe bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr.-a .
— zachodmój c. El.
— Pardubickiój .
— południowói .
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 80 j
Kursa zagraniczne:

(8 mieaięcane)
Amster. 100 złh.\ o6j 
Augag. 100 zł. nr §>6 
Berlin 100 tal . '§ 7 
Frankf. n.M.lOofoa 
Hamb. 100 mark. §6 
Londyn 10 fan. §8 
Paryż 100 frank, a  5

iądąją pT»cą

21 — ___ ___

21 — — —

18 - 16 —

15 — —

17 - — —

11 — —

11 50 11

690 686
134 20 134 —

426 -* 424 —

1495 1490
165 60 155 40
109 — 108 —

86 50 85 50
148 50 147 50
173 50 172 5C
147 — 145

117 - 116 50

117 26 117
102 50 102 --
136 25 134 25
54 60 54 50

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  26 czer.
Dukat...................
Półimperyał rosyisk

9. w. a. 
m. k.

płacą

6 42 
6 42 
6 38 
11 -

11 50 
11 25
13 55 
11 12 

135 — 
134 50 
1 99 
1 99

6 18 
10 68 
2 3 
1 93 

67 50 
71 12 
61 25 
177 —

6 40 
6 40 
6 36 

10 98 
17 — 
11 40 
11 15 
13 45 
11 10 

134 50 
133 60 
1 98 
1 98

6 9 
10 50 
1 95 
1 88 

66 50 
69 53 
60 26 
173 50

W a n i .  26 czerw. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. .
6} Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  25 czerw. 
Banknoty austryac 
Polskie bilety bank!"

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4"/

27 czerwca. 
Renta 3V, .

L o n d y n  27czerwca 
Konsole . . . . . .

żądają płacą

81 _ —- —.
84 - 83 50

—61 - 60-  ~ -28§
65 _ 64 —
59 _ 58 —
111 50 111 26

i , ,

62 90

86 £

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od lOgo Czerwca r. b 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa U rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłoioic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7*45 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—z My­
słowic i Szczakowy 5.21 wieczór;—ze Lwowa 2,'b. 
po południu; 6.11 rano z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; «.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa-12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

C zcio n k a m i D rukarn i „ C Z A S U 1* W. Kirchmayera. R ząd zca  D rukarni Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nru 145 „CZASU" z d. 29 Czerwca 1866.
l i r a k ó w  29 c /e r w c a . tejsze od swych korespondentów odebrane, z głó- 

wnój kwatery BOhmisch-Triibau datowane, nie za-
Otrzymujemy następujące urzędowe d o n i e s i e n i e :  wierają najmniejszej w tym względzie wskazówki;

J J vi v i i  - owszem z wszystkiego co nam z teatru wojny do-
Gdy ponowny napad na Oświęcim i ca ą mię I nogz^  wnosić należy, że chwila stanowczego starcia, 

był z amierzony i tym razem z znacznemi siłami jakkolwiek niedaleka, niejednokrotnie jesczcze za- 
rniał być wykonanym, postanowiła c. k. komenda, wiedzie gorączkowe oczekiwania publiczności. Zda- 
stojace tam c k. wojsko, aby je uchronić od nie- je się nawet, że wojsko cesarskie dozwoliwszy
bezpieczeństwa odcięcia, bliżej ku Krakowi, po- nieprzyjacielowi spokojnie zająć Keichenberg, nie

będzie przeszkadzać gromadzeniu się znaczniej- 
sunąc. szych sił nieprzyjacielskich w tych stronach, mi-

W skutku tego musiało być zaniechanem zabez- m0 cajeg0 współczucia dla losu tój fabrycznej i 
pieczenie kolei żelaznej, która oprócz tego przez zamożnej okolicy, uważając pozycyę Reichenber-
urzerwanie jej w Szląsku, straciła wartość, jako ga za korzystną do stoczenia walnćj bitwy, w któ- 

. _ _ . . . » I , m b n  nipnofluknwanv. nlndz hft-
cel podrzędny. Przed odejściem wojsko nasze wy. I rójj nieprzyjaciel znikąd nieposiłkowany, uledz bę 

dzie musiał skoncentrowanój sile wojsk cesarskich.
sadziło jednak most na Wiśle w Oświęcimie, a >̂y I Wycieczki z Reichenbergu w kierunku Turnau i 
tej komunikacyi niepozostawić w ręku nieprzy- pragi( jak również przez Oderberg i Stauding ku
jaciela Ołomuńcowi, wyms gają na obu odległych od sie-

To skoncentrowanie sił naszych nie jest odwro bie skrzydłach armii nieprzyjacielskiój, znacznych

- •  ''r ' i  ' r  T  k s S :  g t s u sprzeważnej sile , odparliśmy dwukrotnie napad, I ach 08tro przez niepowołanych sędziów  kry- 
teraz chodzi o to, aby siły nasze połączyć i wię I tykowane, w porażce Włochów pod Custozzą zna-
kszą z nich osiągnąć korzyść lazły usprawiedliwienie i obronę. Jakkolwiek li­

czebnie o wiele silniejsza, armia włoska gorącz­
kową chęcią walki ożywiona, nie czekając na po- 

Kraków 29 czerwca. [łączenie się pojedynczych korpusów, uderzyła na 
d ' a 11 minut 2 0 |W°^8'<a -^rcyksięcia, który odkrywszy natychmiast 

go zma. -  gfab^ 8tronę nieprzyjaciela, korzystać z niej nie
omieszkał. Dowódzca armii północnój ustrzegł się 

Jego Fkscellencya Pan Minister Stanu do Naczeł- tego błędu w sposób niepojęty i niezrozumiany

Telegram dnia 28go czerwca
z rana — odebrano o godz. 11 w nocy.

inka kraju w Krakowie. przez wielu. Ztąd też dziś, gdy Prusacy na całćj
Z n ł ó w u e i  k w a t e r y  w W e r o n i e  d n i a  27 p ™  od Bodenbach do Mysłowic trwonią swe siły 

Ochotuicy Garibaldego popołudniu w drobnych choć korzystnych utarczkach kosztem
1 I ■ m i I iirnln TT AnOWO A1 T1 ailrZl 01*10 Ił Aial/A OOOOrciriP TUP*przed Pescbierą atakują w południowym Tyrolu walnych operacyj swćj arinu, wojsko cesarskie n.e- 

wojsko i strzelców. Feldmarszałek Arcyksiążę od- mchom,e zajmując swe pozycye, w własc.wym cza- 
widzi! wczoraj i przedwczoraj wojsko i oznajmił U,e zbierać będzie korzyść, skoncentrowanój s.ły 
temuż podziękowanie. Radość wielka, gdyż około wobec rozpierzchł,,ętego nieprzyjaciela.
4000 jeńców oprócz 100u rannych nieprzyjaciół Z Włoch mc nowego, i w bieżącym y0 
w naszych rękach. Dotąd przyprowadzono 14 nie bezwątpiema me zajdzie, chyba, zeby
przyjacielskich armat, a wiele materyałów wojen- A°ta rozpoczęła swe operacye.
uycb znajduje się na placn boju. Z naszej strony1 ---------------------
nie stracono żadnego działa. Nieprzyjaciel zanrn , 29 , 7ftrwf,a NajwyŻ8zem pismem

X  Pan prze- 
barona Her- 
kraj owego w

Szląsku, a przewodniczącego Komisyi namiestniczej 
Z a r m i i  p o ł u d n i o w e j  d n i a  28  c z e r w  ca. I w. Krakowie, radcę dworu Augusta Me rk  l a  za- 
Cesarska flotylla zablokowała jezioro G a r d a  i I ™a™wał naczelnikiem krajowym Szląska. 

przesmyk pod Solo, gdzie się flotylla włoska znaj­
duje. W dniu 23 i 25 czerwca przekroczyły nasze 
wojska granicę pod Stiłfser-Joch (Stelvio) i pod 
Tonale i spędziły nieprzyjacielskie forpoczty.

W dniu 26 czerwca obsadziły nasze wojska

wych czynów. Armia przyjęła podziękowanie
sarskie z wielką radością.

Teatr wojny
Dzień 27 czerwca był dniem zwycięztw dla ar-

W dniu 2 6  czerwca oosauzny nasze w o j s k  a , V™  K i e d y  g a r s t k a  walecznych w Oświę-
Ponte di Legno. Napad nieprzyjacielskich ochotni-1 P* " eil' |a f  odparła trzykroć liczniejszeroute ai ocguu. —  I j ( przemogła i odparła trzykroć

r e R ó w t t ^
Cavriany.

Kraków 29 czerwca 
Telegram podany w W eisskirchen p rzez  Prezydium  
rzą d u  krajowego Szlqska  w dniu  28  czerwca godz.
9, minut 25 wieczór, odebrano tutaj 29 czerwca o 

godzinie 2 minut 35 rano. 
do Naczelnika krajowego w Krakowie.---------- ---- ----------

P r łP H z łn  1 0 0  lodzi n i e n r z v i a c i e l s k i e j  p i e c h o t y  d u c h a  znanego z bitności wojska i nadadzą muPrzeszło 1UU ludzi meprzyj** t | tA „oajnnW sjehie. która zdolna lest wszelkie po

wie (Josefstadt), zaczepiony przez Prusaków na 
wzgórzach Wysokowa i Wenzelsberga dwukrotnie 
zmusił nieprzyjaciela do odwrotu i zajął stanowi­
sko pod Skalicami. Złamane przeto już pierwsze 
lody, i niewątpimy, że po tym pomyślnym wstę­
pie będziemy mogli podawać nieprzerwany sze­
reg dalszego pochodu arm ii, której ruchy dotąd 
nieprzejrzana osłaniała tajemnica. Pierwsze szczę­
śliwe kroki na drodze działań wojennych ożywią

, J ‘ d0' “b ies‘

rozjątrzenie w mieście. Aparata tel^raM Z Czechach z wkraczającem tamże na wielu punktach
szczono, przez co komuniaacya P ^ rwaną " e wojskiem pruskiem, odesłać musimy czytelników 
na dworcu kolei żelaznej w.elkie spustoszę do samie^  ’ w dzienniku naszym depesz,
sprawiono , pieniędzy skarbowych donoszących o licznych wtargnięciach Prusaków
szukiwano. Po godzinie lOej cofnęły się niept J  w granice czeskie. Fakta te oderwane i ograni 
jacielskie wojska napowrót do Raciborza. Włas • czające 8ię na drobnycb utarczkach patrolów lub
prywatna została nienaruszoną. ^  __  przednich straży obu wojsk, są tak mnogie, że

I trudno je ująć w jedną całość i wywnioskować 
I z nich innych pewników, prócz chęci Prusaków 
niepokojenia i nużenia tym sposobem wojska au- 

¥ n B f j ę D f l K l l F N n Y A  P 7 A ^ T T  stryackiego, prócz zamiaru równoczesnem ukazy- 
a .U u C i3 r U I I W  t x  U & iA lJU . Imaniem się w wielu miejscach odwrócenia uwagi

0d głównego planu i rozpraszania sił przeciwnika. 
W iedeń 26 czerwca. Lecz zamiar ten jak widzimy z działań armii pół

nocnćj nieodnosi pożądanych owoców, naczelny
 r Kanonada iakoby pod Wildenschwert wczo- wódz bowiem tćj armii nie zważając na drobno
j . ty .™ .. ,  „ której pi.mo w»J.kowo Kamrai.fo k o w e

Nissę, Koźle, dążą dwa korpusy po opuszczeniu 
zachodniej Saksonii przez Zgorzelice i Reicheu 
berg, w tym samym kierunku. Utarczki na gra­
nicy ponawiają się od pewnego czasu nader czę 
sto, z tą tylko różnicą, że każda późniejsza w 
w większej odbywa się sile, niż ta która poprze 
dziła. Zdaje się to wypływać z natury rzeczy. 
Prusacy zająwszy szybko nowe skoncentrowane 
stanowisko, chcą mieć język o wszystkiem, co­
kolwiek przeciwnik działa. Wprawdzie daje się 
to widzieć ze stanowisk muiejszych wysuniętych 
naprzód oddziałów, lecz to niewystarcza jeszcze, 
gdyż właśnie na szachownicy wojennej najczęścićj 
takie czynić się zwykły pociągi, które osłaniają 
główny plan i niedają przewidywać stanowczych 
ruchów. Aby przeto w ważnych dla wojujących 
kwestyach jak najpewniejsze powziąść skazówki, 
przerzuca uieprzyjaciel mniejsze lub większe od­
działy za granicę dla dotarcia wskazanemi dro­
gami tak daleko, dopóki nie zder/.y się z prze­
ciwnikiem i tym sposobem nie przekona się nao­
cznie o jego liczebnej sile, rodzaju broni, lub przez 
ujętych jeńców nie poweźmie wiadomości mogą­
cych nadawać kierunek przyszłym jego działa­
niom. Rozumie się, że w takim razie niepomija 
żadnej sposobności wyrządzenia przeciwnikowi 
jak największych szkód, aby przeciąć chwilowo 
jego komunikacye. W tym duchu prowadzone 
były dotychczasowe Częste napady przez Prusa­
ków na pozycye nadgraniczne, w tym duchu od­
był się atak na Oświęcim tak pomyślnie onegdaj 
przez wojsko austryackie odparty, który atoli 
grożono ponowić w dniu wczorajszym w większej 
o wiele sile, co skłoniło oddziały austryackie do 
zajęcia pozycyj nieco bliższych K rakow a, aby w 
skoncentrowanej postawie zagrozić nieprzyjacielowi. 
W tej chwili, jak twierdzą wiarogodne doniesie­
nia, ma znowu Oświęcim być wolnym od najazdu 
siły pruskiej, która dokonawszy zapewne zniszcze­
nia kolei już i tak poprzedniemi przerwami uda­
remnionej, cofnęła się, aby nie być odciętą przez 
główną armią austryacką od swej osi operacyjnej.

Według biuletynów z głównej kwatery austry- 
ackiej armia Wiktora Emanuela cofnęła się za 
Mincio i tam oczekuje na atak ze strony wojska 
austryackiego. To pr/.ynajmniej znaczać ma umo­
cnienie punktów Goito, Volta, Cavriana i Sólferino. 
Potwierdza się również wiadomość, £e Cialdini za 
niechał przejścia przez Po, i zapewne^oczekiwał 
będzie wśród skoncentrowanego j*o wtórnie taku, aby 
wziąść udział w operacyach wojennych, które pra­
w dopodobnie jakiś czas jeszcze się odroczą, zosta- 
wiającpole ochotnikom do niepokojenia granic T y­
rolu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
raków 29 czerwca. Na wczorajszem wieczór, 

nćm posiedzeniu, które trwało do 9tćj godziny, zdoła­
no nareszcie ukończyć proces Krzyszkowskiego i wspól- 
uków. Wniosek nadprokuratoryi opiewa:

Dla Krzyszkowskiego ńa 10 lat ciężkiego więzie­
nia, zwrot zrządzonćj skarbowi szkody i utratę szla­
chectwa; dla Władysława Kasprzykiewicza na 10 lat 

iężkiego więzienia; dla Juliana Kasprzykiewicza na 
I lat ciężkiego więzienia.

Dalśj domagał się p. z. nad prokuratora uwolnienia 
Aleksandra Kosakiewicza ab instantia, skazania Emi­
lii Kosakiewiczównśj na 3 tygodnie, a Ignacego Ko- 
ziorowskie :o na 4 tygodnie więzienia.

Oskarżeni widocznie wzruszeni, słuchali wniosku. 
Jutro w sobotę d. 30 b. m. o godzinie 8ój z rana 

nastąpi ogłoszenie wyroku.
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Przeglud polityczny.

Cavriany.

r a j  , ____ , ______ j r
donosi, stała się źródłem tysiąca domysłów i przy 
puszczeń. Nie przeczę, że dziś wieczór jeszcze 
ważne doniesienia znad granicy czesko-szląskiój 
otrzymać możemy. Wiadomość atoli przez pismo 
wojskowe w obieg puszczona, a przez wieczorne 
dzienniki skwapliwie powtórzona, wydaje mi się 
być przedwczesną. Telegramy przez redakeye tu-

rezultaty owćj wojny podjazdowćj, główny cel ma 
jedynie na oku, o którego pomyślnem osiągnięciu 
wątpić nie każe waleczność i dobry duch wojska.

Zdaje się nieulegać wątpliwości, że armia pru­
ska dokonała j«ż skoncentrowania wszystkich 
swoich przeciw Austryi przeznaczonych sił. Pod­
czas gdy główne jej siły opierają się o Świdnicę,

Depesze telegraficzne.

O p a w a  26 czerwca (N . Fr. BI.) Prusacy pod­
palili na Szląsku austryackim wieś Gross-Kunzen- 
dorf pod Weidenau. Spłonęło wszystko. Szkoda 
jest bardzo znaczną. Śpichrze były pełne zboża. 
Mieszkańcy wynieśli się na tułaczkę.

B e r n o  26 czerwca. (O. D. P.) Kolej żelazna 
do Reichenberga wolną jest od dziś tylko do sta- 
cyi Folgendorf. Wielkie kolumny pruskie posu 
wają się w kierunku na Turnau i Mtincbengraetz. 
Sądzą, że w górnćj okolicy kolei Reichenbergsko- 
Pardubickićj musi zajść bitwa.

P r z y r ó w  26 czerwca. (O. D. P.) Prusacy zni­
szczyli most na Odrze i telegrafy w Schónbrunn, 
i idą do Stauding. .

P r a g a  26 czerwca. Politik donosi: Prusacy 
wtargnęli do Eisenbrod, Grabern, Lipy i Lubczyc. 
Żołnierze są obtargani, znużeni, konie wierzcho­
we chore na nosaciznę. Straż obywatelska, prze-



dewszystkiem zaś oddział jej strzelecki otrzym a­
ły polecenie przygotowania się do odbywania za 
doi kilka straży w m ieście. Bohemia m ówi, że 
wczoraj 3000 Prusaków stanęło obozem pod Trau 
tenau.

P r a g a  26 czerwca. Namiestnictwo obwieszcza 
p lakatam i, iż według telegram u otrzymanego od 
komendy Igo korpusu , nie było ani pod Młodym 
Bolesławiem ani pod Reichenberg żadnej potyczki. 
(Naród. L isty  doniosły bowiem były, że zaszła 
wielka bitwa między Młodym Bolesławiem a Mtin- 
chengraetz, gdzie mieli poledz ks. Liechtenstein i 
hr. Althann). Prusacy opuścili znów Dieczyn. W 
Trautenau oczekiwano ich przybycia. Między KćP 
nigshain a  Bernsdorf urządzają obóz pruski.

P r a g a  26 czerwca. Izba handlowa obradowałą 
nad tern, w jakich okolicznościach w ypadałoby za 
prowadzić moratorium. Uchwalono, aby takowe 
zarządzić w razie ostatniej potrzeby, to jest, jeśli 
by nieprzyjaciel zajął ja k ą  okolicę. Uchwałę tę 
przedłożono Namiestnictwu W edług doniesień pry 
watnych, Prusacy opuścili okolicę Lipy i cofnęli 
się na północ; urzędnicy cesarscy wrócili na swo; 
je  posady. Wiadomość o odwrocie Prusaków po­
tw ierdza się. Z Chebu (Eger) donoszą . Prusacy 
zburzyli wczoraj kolej między W erdau i Gósnitz, 
Słychać, że lud w Altenburgu powstał przeciwko 
Prusakom. Król Saski wyjechał dziś z Pragi.

H o h e n s t ii t 26 czerwca (W. Fr. B i )  Na g ra i 
nicy pruskiej o trzy mile stąd odległej od hrab­
stw a Kleckiego, była dziś silna kanonada.

K a r l s r u h e  26 czerwca. Karlsruher Ztg do ­
nosi: Tutejszy poseł pruski hr. Flemming otrzy­
mał pasporta które mu wręczono; poseł badeński 
w Berlinie je s t odwołany.

K a s s e l  26 czerwca. Elektor przed wywiezie-i- 
niem swojem do Szczecina wydał godną prokla- 
macyę do swojego ludu.

G o t a  21 czerwca (przez Paryż). Ciągle toczą 
się układy z królem Hanowerskim, którego woj' 
ska zupełnie zamknięte. Prusacy zostawili królo­
wi 24 godzin do namysłu Król spodziewa się 
pr/.ybycia Bawarczyków, ale Prusacy mało przy- 
więzują w iary do ich przybycia. *

M a n h e i m  25 czerwca wieczór. B rygada ba- 
deóska stojąca u rzeki Nekar, posunęła się na pół­
noc i stać będzie około Darm stadt.

K a r l s r u h e  25 czerwca. W. Książę odwołał 
z Berlina posła swego nadzwyczajuego i pełnom o­
cnego m inistra bar. Fiirkheim.

F r a n k f u r t  25 czerwca w nocy. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu związkowem Anhalt i W aldeck 
zawiadom iły o swojem wystąpieniu ze Związku, 
motywując takowe tern, że uchwała z d. 14 ćzer- 
ca (mobiłizacya) była zerwaniem Związku. P re­
zydium odparło, że napad pruski na Saksonię, 
Hanower i Iłesyę , lecz nie uchwała związkowa 
naruszył Związek, i że W aldeck wstrzymując przy­
rzeczony koutyngens swój, przeznaczony do służ­
by fortecznej, złamał słowo.

F r a n k f u r t  26 czerwca. Do Da m stad tuprzy  
szło 6000 Badeńezyków. Główna kw atera ks A- 
leksandro Heskiego została dziś tu przeniesioną. 
W ojska Hgo korpusu otrzym ały przepaskę na ra­
mieniu z barwami niemieckiemi. Nic tu niewiado­
mo o tem co pisała Gaz. kolońska , aby wojska 
hanowerskie kapitulowały.

F r a n k f u r t  26 czerwca. (DJ>.) Nadeszły tu 
wiadom >śei wiarogodne, jakoby Prusacy w skutku 
ruchów wojsk związkowych, opuścili Kassel.

F l o r e n c y a  26 czerwca. Z głównej kw atery 
włoskiej donoszą 25go wieczór: Lewe skrzydło i 
środek wojsk królewskich posunąwszy się na Va-

leggio i Villafranca zaczepione zostały przez Au- 
stryaków  calemi siłami. Stanowiska bywały zdo 
bywane i znowu odbierane. W ojska królewskie 
rozwijały wielką waleczność przeciw przeważnym 
siłom austryackim . W ciągu wieczo a wojska kró­
lewskie trzym ały w swych rękach Goito i Valeg- 
gio; dziś gotują się do energicznej obrony Goito, 
Volta, Cavriaua i Solferino. Dzień wczorajszy wiel­
kie przyniósł straty. Jenerał Villarea poległ. Cial- 
dini trzym a obsadzone pozycye nad Po z całym 
korpusem sw oim ; 600 Austryaków wziętych w nie­
wolę wysłano do Medyolanu.

P a r y ż  25 czerwca w nocy. M onitor wieczorny 
p isze: Doniesienia o bitwie we W łoszech są do­
syć znaczące. W każdym  razie bój, ja k  się zdaje, 
był zacięty. Część wojsk włoskich pod naciskiem 
nieprzyjaciela rozśunęła się. Mówią naw et, że 
dwie dywizye cofnęły się znów za Mincio. Jak  
się zdaje , w alka o Custozzę, która w końcu po­
została w rękach Austryaków, była bardzo gorą­
cą. Au8tryacy wzięli jeńca i wiele dział zdobyli. 
Pomimo tego zdaje się, że główna siła armii włos 
skięj utrzym ała się na stanowisku na lewym brze 
gu Mincio. W ojska króla W iktora Em anuela biły 
się dzielnie. (Urzędowe raporta austryackie mó-j 
wią przeciwnie, że cała arm ia w łoska w ypartą 
napowrót została za Mincio).

P a r y ż  25 czerwca w wieczór. (N . f .  Pr.) L ’E  
poque wspomina o pogłosce, według której wy­
słannicy państw  neutralnych m ają się zebrać w 
Paryżu celem ograniczenia wojny i ułożenia wa­
runków neutralności.

P a r y ż  26 czerwca. Gazete de France ogłasza 
urzędowe sprostowanie zaprzeczające doniesieniu, 
aby deputacya najznakomitszych kupców paryskich 
prosiła o pozwolenie illuminacyi w razie zwycię­
stwa austryackiego. M onitor wieczorny mówi w swo­
im przeglądzie: Porażka Włochów, jakiej doznali u- 
derzywszy na czworobok, jest daleko większą, ani­
żeli się domyślano. Naprzód wojska włoskie wró­
ciły na swoje stanowiska, które zajmowały rano, i 
musiały je  porzucić i wrócić za Mincio. Włosi mnie- 
.mają, że będą ścigani, gdyż okopują się na wła- 
snein territorium  około Volta. M onitor mniema, że 
starcie się Garybaldego z Austryakami nie ma ża­
dnego znaczenia.

P a r y ż  26 czerwca. Monitor mówi w swoim 
przeglądzie, że Włosi cofnęli się za Mincio, a Cial- 
dini nie przepraw ił się '/.a Po.

P a r y ż  26 czerwca. Z Berlina donoszą urzędo- 
w n ie : Dnia 23 zaszły pod Reichenbergiem drobne 
utarczki między huzarami magdeburskimi i d ra­
gonami brandeburskim i z jednej, a huzarami au- 
stryacsim i z drugiej strony. Jeden major pruski 
i jeden porucznik zostali lekko ranieni. Dalej do­
noszą z Berlina: Hanowerczycy dwa razy usiło­
wali przełam ać Prusaków  między Gotą i E ise­
nach. Ostatni zamach po zawieszeniu broni obo- 
wiązującem do 25go rano, odparty został przez 
czwarty pułk pieszej gw ardyi pruskiej. H anow er­
czycy m ają wielu rannych. Elektor Heski przybył 
2ógo do Szczecina.

P a r y ż  26 czerwca. Monitor wieczorny donosi 
z M adrytu: Ministrowie żądali od Izby tym czaso­
wego zawieszenia swobód konstytucyjnych z po ■ 
wodu groźnych okoliczności. Izba jutro obrado- 
wać będzie nad tym przedm iotem : w tym celu 
celu wyznaczyła kom isyę, która się oświadczyła 
za pomienioneni żądaniem rzędu.

M a d r y t  25 czerwca Niepokój trw a ciągle; 
sądy wejenne urzędują. Codziennie odbyw ają się 
egzekucye wojskowe. Panuje powszechne znie­
chęcenie.

M a d r y t  25 czerwca. Od przejścia powstańców 
z Girony do Francyi, panuje wszędy zupełna spo 
kojność. W pułkach powstańczych nie było ani

jednego oficera; 13 oficerów zginęło, 9 jest ranio­
nych. Dziś odbędzie się egzekucya rozstrzelania sier 
żantów i podoficerów zbuntowanych. Z Barcelony 
donoszą, że liczba powstańców w Girona wyno 
siła 700 żołnierzy i 15 niższych oficerów; przeszli 
oni do Francyi, gdzie ich natychm iast rozbrojono 
i odprowadzono do Ceret. W Katalonii panuje 
spokojność.

L o n d y n  25 czerwca. Russell i Gladstone o- 
świadezyli parlameutowi, że po podaniu się gab i­
netu o uwojuienie, królowa ze względu na zawi- 
kłane położenie, żąda, aby zaczekano jćj przyja 
zdu i spodziewa się, że ministrowie cofną swoją 
dym isyę. Królowa przyjmować będzie jutro w po 
ludnie ministrów Russella i Gładstona w W indsor 
i dla tego posiedzenie Izby odracza się do ju tra  
wieczór. Russell oświadcza nadto, że urzędowe 
doniesienia o złożeniu przez Hanowerezyków bro­
ni i o bitwie zaszłej we Włoszech, nie nadeszły 
jeszcze.

L o n d y n  26 czerwca. (N . f . Pr.) W tych dniach 
oczekują uroczystego oznajmienia Anglii pod 
względem najściślejszej neutralności.

P e t e r s b u r g  25 czerwca. Telegram  z Oren 
burga donosi: Rosyanie zdobyli Chodżend w Bo- 
charze po siedmiodniowej uporczywej obronie. 
S traty Boeharów są ogromne. Rosyanie stracili stu 
w zabitych. Przecięcie róg do źródeł Syr Daryi 
jest wielką stra tą  dla emira Bocharskiego. Jutro 
przybywa tu goniec ze szczegółami dawniejszej 
bitwy pod Jedżarsem .

B u k a r e s t  25 czerwca. Kłopoty pieniężne rzą­
du są bardzo wielkie. Pożyczka zaciągnięta na 150 
milionów piastrów w Societe generale w" Konstan­
tynopolu na pokrycie wynagrodzenia klasztorów 
(za dobra im zabrane), została unieważnioną. Z rat 
już stąd wypłaconych Towarzystwo zasp ok o i ha­
racz przypadający Porcie od Księstw. Niezadowo­
lenie ludności z rządu doszło do wysokiego sto­
pnia. Ks. Hohenzollern zwraca całą nwagę^ wyłą 
cznie na uzbrojenia.

N o w y  J o r k  16 czerwca Feniści opuścili g ra ­
nicę kanadyjską. W ojska Unii odwołane. Izba re­
prezentantów uchwaliła poprawki do uchwał ty ­
czących się rekonstrukcyi Unii.

Gazeta Wiedeńska zamieszcza reskrypt JCK. 
Mci z d. 27g« b. m. do Sejmu węgierskiego odra 
czający tak ow y. Mówi on, że nadzieja utrw alenia 
pokoju nie ziściła się, a potrzeba utrzym ania ca­
łości państwa i obrony jego zaszła w chwili w ła­
śnie, gdy N. Pan przystępował z reprezentacyam i 
do konstytucyjnego uporządkow ania stosunków 
monarchii. Ukończenie pomyślne tej pracy w ym a­
ga pokoju, a N. Pan spodziewa się, że powrót 
onego dozwoli podjąć znowu dzieło rozpoczęte.

Telegram  z Pesztu z 26go donosi o odczytaniu 
reskryptu  powyższego w Sejmie. Deak wniósł’ 
aby wyrazić ubolewanie, że z powodu wojny 
obrady Sejmu są na pewien czas odroczone. Po­
nieważ jednak Sejm nie jest zamknięty, lecz od­
wleczone prace jego, przeto Sejm w yraża nadzieję, 
ze za powrotem pokoju, czynności sejmu dalej 
prowadzone będą. Sejm ubolewa, że adresy jego 
pozostały bez s k u t k u , obstaje przy zasadach 
w nich wyrażonych i oczekuje, że N. Pan przy­
wróci konstytucyę kraju. Wniosek D eaka uchw a­
lono. Izba wyższa uchwaliła również mocyę podo­
bną, objawiwszy swoje przyw iązanie do tronu i 
wiarę w utrzymanie całości monarchii, dzięki wa 
leczności wojsk i poświęceniu ludów.
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